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Wyprzedajemy z dawnych zapasów po 5000 gąsiorków Wina Węgierskiego 


Piwnica po-Paulińska 


Braci KEMPNEROW 


Długa 5 


с 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


1.20 za gąsiorsk. 


wyborowego 


tel. 772. 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


NAJLEPSZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


Hurtowo i detalicznie z dostawą ой 10 korcy polecają 


y 7 roi -3 “4. Kantor: Marszatkowska Ne 146. Telefon 77-02. 
Ry dze W ski, Fi eider ! 5 Ка Składy: Srebrna N° 3. Telefon 81-30. 


m ZAKŁADY OGRODNICZE 


|/ Nowo orwoszony | DLA KASZLĄCYCH і OSŁABIONYCH | e J. MISZCZAKA ç 
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| EKSTRAKT I! КАВМЕІ КІ Bielańska 229, (Hotel Paryski). 
| Spe cyalny Magazyn | Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej 
Bielizny | L E L I w A | Letniego mieszkania 
| | na Podolu lub południu Wołynia po 
ІН i ТІ w Warszawie, ul. Zielna № 21, Tel. 59-54 szukuje rodzina profesora polaka 
т 2 rty proszę nadsyłać 
l Konj ekcyi męskiej | SPRZEDAŻ W SKLADACH APTECZNYCH I APTEKACH | o AM 
Ya A | 
| 


Skład fabr. Mebli giętych. 
© Braci THONET 


WARSZ 
Barszałkowska Hr. ТІМ мол 20-23 


(J 
Š Sałacki aAA 
MDE ELEKTRYCZNA 
Warszawa, Marszałkowska 151 Ш  Nowy-Świat Aš 8, tel. 77-00. 
ева Wolska № 30, tel. 88-77. Kompietne urządzenia apartamentów, 
PROW ТЕ Poleca znane ze swej dobroci pieczywa | ШИИТ BC 
ы fekcji męskiej. J y 


-- EDWARD „.GUNDELACH. E wybór gotowych Jadalai, Sypialni, 
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Telefon 
123-12. 
Detal i hurt 


Europejskiego. 


“Шш211811 (Qay AU0Z80810 


GUSTAW 


Zmigryder 


Otworzył specyalny magazyn oraz pracownię 
bielizny damskiej. 


Czysta jo A 
1 


— "Galanterya w , wielkim wyborze. 


LAMPY NAFTOWO-ŻAROWE 
Najnowszego systemu „Alumina“ o sile 1500 świec, 
ORAZ INSTALACYE URZĄDZA 


aaa . S. KORSRK 


) Warszawa, Moniuszki 3, tel. 68-55. ~ 
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KAUKASKI MAGAZYN 


oY 5 AC M. MURATÓW “еі veczyrow 


Poleca NA SEZON WIOSENNY Jedwabie 
na suknie i bluzki. 


Mazowieeka 
wprost. ErywañskieJ..  200000000500000046040000000000460000000000 


Każdy może fotografować! 
od rb. 2 kop. БО do rb 200 


Aparaty T-wa KODAK i inne 


POLECA 


FERNEST NEUMANN 
| Skład przyborów Fołograficznych 


ШУ Warszawa, Mazowiecka 6, tel. 54-96. 
CENNIKI NA ŻĄDANIE. 


ШУ MELIORACYI ROLNYCH żelazną 93, róg Lesena 


OWSIANE HOLENDERSKIE ŻOŁĘDZIOWE * SZWAJCARSKIE 


F.FUCHS;STWARSZAWA 


b. inż. przy krajowem biurze melioracyjnem w Czechach. 


Osuszanie. Drenowanic. Nawadnianie. Stawy rybne. Kultura turfowisk. | 
сршасуа rzek i potoków. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznia 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 60 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 һа! 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza Мо 8 


CĘNA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-е] stro 


nie przy tekście Rb. 1, па l-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-еј i 4-е| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 z си: 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 


FILIE ADMINISTRACYI: 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10 


Rok V. Ne 18 z dnia 30 Kwietnia 1910 roku. 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników iogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Szpitalna, 36, Telefon 561. 


Dem bankowy 
KAZIMIERZ JASINSKI. 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach 
ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Агіу5- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


TEATR OAZA 


Codziennie przedstawienie KINEMATO- 
GRAFICZNE. Zmiana programu co środa. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13 Tel 43 
NA WIOSNĘ 1910! Nowości w wełnach 
na kostyumy i bluzki, Okrycia gotowe, 
Żakiety, Paltoty, Płaszcze, Szlafroki, Halki, 
Kostyumy i Bluzki. Własne pracownie! 
Ruble przy zakupnie a K 2.56. 


DLA WARSZAWY I PROWINCYT wy- 


pożyczalnia NUT, J WELKE, Warsza- | 


wa, Jerozolimska 23, telefon 84-78. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 

Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124 
Oddział w Częstochowie 
Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Мо 2. 
Telefonu N 16-39 


Kinema ARTYSTYCZNY 
Sienna 2 Zmiana obrazów w środy i so- 
boty. Muzyka A. Karasińskiego. 


POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


ВАВ EXPRESS. Jerozolimska до, War- 
Sszawa. Pierwszorz. restaur Weranda 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
č operacye bankierskie. Telef. 655. 


Osadnictwo niemieckie 
w Królestwie Polskiem. 


iemia droższą jest 
w Niemczech, niż 
w granicach pań- 
stwa rosyjskie- 
go. Nic więc dzi- 
wnego, że rolnik 
niemieckiprzeno- 
si się tam, gdzie 
ją taniej nabyć 
może.  Osiada- 
nie więc ludności 
naszym byłoby 
gdyby nie 


rolniczej 
zjawiskiem naturalnem, 
nęciły jej tańsze jeszcze i urodzaj- 
niejsze ziemie na południu Rosyi, 
lub nad Wołgą, -gdzie osadnictwo 
niemieckie według obliczeń berliń- 
skiej „Post“ (przed kilkoma jeszcze 


w kraju 


laty) wynosiło 800 900 tysięcy 
głów; -gdzie nadto warunki przy- 
rody i otoczenia zapewniają mu 
byt pomyślniejszy, niż w granicach 
Królestwa Polskiego;—gdzie tem 
samem emigracyę niemiecką naj- 
więcej przyciągaćby one musiały. 
Przy raptownem podrożeniu 
ziemi w Królestwie Polskiem, 
zwłaszcza w powiatach nadgranicz- 
nych, kolonizacya niemiecka coraz 
mniej korzystne dla siebie zdoby- 
wa warunki gospodarskie; chłop 
polski gospodaruje coraz lepiej 
i nieraz skonstatować można pil- 
niejszą pracę jego na roli, niż u ko- 
lonisty niemieckiego. Pomimo to, 
kolonizacya ta nie tylko nie usta- 
je, ale stale się wzmaga. Z badań 
d-raMacieszy, dokonanych w dwóch 
powiatach nadgranicznych gubernii 
Płockiej, okazuje się, że w ciągu 
lat 10-ciu (1897—1907), ludność 
niemiecka wciąż wzrastała tu w li- 
czbę, co w stosunku do ludności 
rdzennej wyraziło się w паѕіери- 
jących odsetkach ludności niemiec- 
kiej: 


w gminach było: 1897 r. 1907. г. 
Czermin . 0,0%, 8,20/, 
Okalew 0,00 
Nowogród 0,4% 

Sokołowo 0,59%, 
Płonne.' . 4,0% 
Gujsk . 1,80% 
Obrowo . Р š 6,59: 
Dzierzno. . š 8,3%, 
Dobrzejewice 9,207, 
Wąpielsk . 10,7% 
Chrostków 12,2%% 
Żobrowniki . 42,9% 


nie licząc mniejszych różnic, któ- 
rych nie przytaczamy, ażeby nie 
rozszerzać ram niniejszego szkicu. 

Nie same więc widoki ekono- 
micznych korzyści pchają tu lud- 
ność niemiecką. W pewnej mie- 
rze zapewne--bliższe sąsiedztwo 
z ziemią ojczystą wywiera tu swój 
wpływ, ale nie jest jeszcze wzglę- 
dem decydującym. Dla emigran- 
ta, który kraj własny porzuca 
i szuka sobie innego, gdzie lepiej, 
odległość większa lub mniejsza 
nie odgrywa wielkiej roli. Widzi- 
my to na emigracyi ludności na- 
szej do Ameryki, pomimo bliż- 
szych punktów zarobku i osiedle- 


nia. Gdyby więc wyłącznie tylko 
względy zdobycia lepszego bytu 
osadnictwem tem kierowały, nie 


mielibyśmy takiego mesowego na- 
pływu ludności niemieckiej do kra- 
ju naszego. To naprowadza na 
wniosek, że poza interesem ekono- 
micznym- -jest jeszcze inny. 

Ale jaki? 

Rozpatrując mapę osadnictwa 
niemieckiego w Królestwie, widzi- 
ту, iż osadnictwo to nie jest roz- 
rzucone bezładnie po całej jego 
powierzchni, ale przeciwnie, gru- 
puje się w pewnych punktach, two- 
rzy szeregi tych grup, zatacza łu- 
ki ikoła, opasując zwolna upatrzo- 


ne okręgi; widzimy dalej, że wy- 
sunięte najdalej posterunki są po- 
łączone między sobą odosobnio- 
nemi placówkami, na odległość 
2 3 godzin drogi konnej od sie- 
bie. Czyż byłoby to ugrupowanie 
osad przypadkowem? 

I znów odpowiedź na to znaj- 
dziemy w niewątpliwym fakcie, że 
okolice iortec gęsto obsiedli ko- 
loniści niemieccy, że zajęli nie- 
ufortyfikowane dotąd rozwidlenia 
rzek spławnych, umocnili się na 
obu brzegach Wisły, Warty i Pi- 
licy, oraz w sąsiedztwie dróg że- 
laznych, że osadnictwo takie nie 
jest dziełem przypadku jedynie. 
A skoro nie jest dziełem przypad- 
ku, musi być wynikiem jakiegoś 
planowego namysłu. 

Więc pomimo woli nasuwa się 
wniosek, że obok uplanowanego 
podboju ekonomicznego tego kra- 
ju, brano w rachubę i ewentualne 
zabezpieczenie sobie tego podbo- 
ju, a na wypadek przewidzianych 
czy nieprzewidzianych komplika- 
cyi politycznych i formalne jego 
opanowanie. Mogą nie widzieć 
tego chyba ludzie, interesom nie- 
mieckim oddani. Inni widzą to 
może, ale z obawy przed wszech- 
potężnemi wpływami niemieckiemi 
milczą; a że obawy te muszą być 
poważne, dowodzi zachowanie się 
generała Hurki, w czasie jego wiel- 
korządztwa w Królestwie, i jego 
ostrożność w postępowaniu przy 
zmianie podwładnego mu dostoj- 
nika--ażeby się nie narazić niem- 
com. 
To też tak zabezpieczeni, pod 
osłoną przyjaźni politycznej, doko- 
nywują niemcy pokojowego pod- 
boju naszego kraju bez przeszko- 
dy. A nie tylko nie doznają 
przeszkód, ale przeciwnie, znajdu- 
ją nie małe dla siebie ułatwienia. 

I tak — niemałem dla nich u- 
łatwieniem stała się instrukcya ge- 
nerał-gubernatora warszawkiego 
z r. 1904, zabraniająca władzom 
włościańskim w Królestwie wyda- 
wania świadectw o włościańskiem 
pochodzeniu tym włościanom wy- 
znania katolickiego, którzyby chcie- 
li nabyć grunta przypomocy Ban- 
ku włościańskiego we wschodnich 
powiatach Królestwa. Bez takiego 
świadectwa Bank pożyczki nie u- 
dzieli, -- więc współzawodnictwo 
w nabywaniu tu ziemi już w czę- 
ści zostaje usunięte. Ludność miej- 
scowa prawosławna stanowi mniej- 
szość; chęć kupna z jej strony nie 
odpowiada podaży- co sprowadza 
obniżkę ceny na ziemię, z czego 
korzystają niemcy i kupują ją ta- 
niej. W powiatach zachodnich Kró- 
lestwa, gdzie ograniczeń wyznanio- 
wych niema, nabywcy niemieccy 


mają przewagę dlatego, że kiedy 
Bank włościański nierzadko odma- 
wia zatwierdzenia umów, skoro wi- 
dzi, że cena ziemi (podług jego 
zdania) jest wygórowaną, i zmu- 
sza tem samem nabywców do zer- 
wania umowy, albo do dokonywa- 
nia dopłat poza plecami Banku, 
pieniędzmi, wypożyczonemi od o- 
sób trzecich na wysokie procenta, 
a nadto, kiedy Bank nie płaci 
gotówką, lecz papierami (o niż- 
szym kursie), -niemcy obywają się 
bez tych wszystkich formalności, 
wypłacają sumę umówioną bez 
zwłoki i gotówką. Wszystko to, 
razem wzięte, daje przewagę na- 
bywcom niemieckim. 

Jakie zaś ma znaczenie brak 
ułatwionego kredytu wśród ludno- 
ści miejscowej, dość zestawić fakt 
taki, że w paru tych gminach po- 
wiatu Lipnowskiego gub. Płockiej, 
gdzie nie rozwinęły się dotąd in- 
stytucye drobnego kredytu, najazd 
niemiecki w ciągu ostatniego dzie- 
sięciolecia (właściwie 1897-1907) 
uwydatnił się najpotężniej;- miano- 
wicie w gminie Dobrzejewice lu- 


dność niemiecka powiększyła się 
o 235", а w gminie Obrowo na- 


wet o 483%. 

Przyjść też trzeba do przeko- 
nania, że zarówno ograniczenia 
ludności miejscowej w prawach 
nabywania ziemi, jak i utrudnienia 
co do korzystania z taniego kre- 
dytu Banku włościańskiego, są 
wodą na młyn niemiecki, bo sprzy- 
jają lub ułatwiają kolonizacyę nie- 
miecką w kraju naszym. Dziwić 
się przeto nie będziemy, gdy się 
okaże (wcześniej lub później), że 
podszepty do tych różnych ogra- 
niczeń wychodziły od niemców, 
lub od ich przyjaciół. Usuwając 
bowiem niemcom współzawodni- 
ctwo ludności miejscowej, pozwa- 
lały one tymże niemcom nabywać 
większe obszary, obniżały cenę 
kupna i ułatwiały im rozszerzanie 
granic cichego podboju ościennych 
prowincyi. 

Hu niemców zamieszkuje obec- 
nie Królestwo Polskie? zapyta czy- 
telnik.  Otrzymawszy zaś odpo- 
wiedź, że liczba ich wynosi około 
600,000, czyli mniej więcej 5% ogó- 
łu ludności krajowej, niewiele -so- 
bie z tego robić będzie. Trzeba 
jednak mieć na uwadze, że sama 
cyfra tej ludności nie decyduje 
jeszcze o sile i znaczeniu koloni- 
zacyi. Rozrzuceni po kraju niem- 
cy byliby może mniej niebezpiecz- 
ni. Przyglądając się przecież ma- 
pie tego osiedlenia, widzimy, że 
idą oni naprzód, jak armia bojo- 
wa, klinem, wysuniętym naprzód, 
wrzynają się do Buga, a skrzydło 
prawe i lewe tworzy zwarte zastę- 


py. W wielu miejscowościach, któ- 
re zajmuje ta armia, są już gminy 
z przeważającą ludnością niemiec- 
ką, która do tego stopnia czuje się 
u siebie, że szkoły polskie w gminie 
zastępuje niemieckiemi. Ma prze- 
cież w głosowaniu liczebną przewa- 
gę w gminie, gdzie faktycznie już 
istnieją miejscowe władze niemiec- 
kie. Dla uśpienia zaś czujności rzą- 
du tutejszego na tę ich czynną, za- 
biegliwą i naprzód obliczoną dzia- 
łalność zdobywczą, niemcy nie 
ustają w podtrzymywaniu Toz- 
dźwięku pomiędzy rządem rosyj- 
skim a społeczeństwem polskiem; 
każdy objaw patryotyzmu polskie- 
go starają się przedstawić, jako 
czyn przeciwpaństwowy, byle tyl- 
ko wzrok władz rosyjskich za- 
trzymać na społeczeństwie polskiem 
wyłącznie i całą energię tych władz 
przeciw temuż społeczeństwu skie- 
rować. Dzieje kraju naszego, od- 
kąd go losy z państwem rossyj- 
skiem związały, przedstawiają nie 
mało na to dowodów. Ze nie się- 
gnę dalej, dość przytoczyć zabie- 
gi Bismarka w r. 1863 o wyszuka- 
nie powodu do obsadzenia Króle- 
stwa wojskami pruskiemi (Kłobu- 
kowski); takież same zabiegi w cza- 
sie wojny tureckiej o wywołanie 
w tym kraju nowego powstania 
(„jeszcze polacy Bismarkowi po- 
mniki stawiać będą!*); wreszcie 
działalność hr. Kotzebue w spra- 
wie znoszenia unii kościelnej. Po- 
mijam drobniejsze epizody, jak ob- 
myślany z góry i uplanowany za- 
bór domów hr. Zamoyskiego z roz- 
kazu hr. Berga, i wiele innych, nie 
dających się wytłómaczyć inaczej, 
jak celowem pogłębianiem przepa- 
ści pomiędzy rządem a narodem. 
Znamiennem w r. 1863 i nast. by- 
ło tu przecież wytępianie wszelkich 
aspiracyi umiarkowanych, dążących 
do porozuinienia, i prześladowanie 
przedewszystkiem przedstawicieli 
tych aspiracyi. Że taka działalność 
była raczej w interesie Berlina, niż 
państwa Rosyjskiego, nikt chyba 
wątpić nie będzie. 

Przyjaźń polityczna zasłaniała 
długo oczy na to wszystko. Міеј- 
imy wszakże nadzieję, że sam rząd 
rosyjski, opatrzywszy się w tych 
faktach, dojrzy, ile było w nich 


tchnienia niemieckiego; że czyny, 
w ciągu wielu ubiegłych dziesię- 


cioleci dokonane, podda rewizyi, 
a sprawiedliwie je oceniwszy, wie- 
le zarządzeń, pod owem niemiec- 
kiem tchnieniem dokonanych, od- 
mieni. Nie zawsze przecież man- 
dataryusze rządu rosyjskiego w tym 
kraju, pracować będą „our le roi 
de Prusse“. 

Na pytanie, ilu niemców za- 
mieszkuje obecnie w granicach Kró- 


lestwa Polskiego, odpowiedzieć 
musimy, że szczegółowych cyfr 
z ostatnich paru lat nie mamy. 
Przed dwoma mniej więcej laty, 
w.dniu”l stycznia 1907 roku, ogól- 
na liczba niemców, w kraju na- 
szym osiadłych, dochodziła 605,000 
głów °).  Doliczając coroczny jej 
przyrost w rozmiarach lat poprze- 
dnich, ludność tę liczyć można 
obecnie na 650,000 głów, czyli 
około 5,3, ogólnej ludności kraju. 

Na 1,369 gmin Królestwa nie było ich 
wtedy wcale . . . w 362 gminach 


poniżej 19%, ludności byli „ 475 š 
1 50/0 к „ „206 š 
5--15% 5 x a 202 е 
15. -250 š > x 86 M 

25—500/, ñ © . 58 и 

powyżej 500), " ow 8 А 


Stosunek ten pokaże się dziś 
jeszcze korzystniejszym dla niem- 
ców, -wnoszac ze wzrostu ich li- 
czebnego w gminach powiatu Li- 
pnowskiego i Rypińskiego,- gdzie 
np. w gminie Bobrowniki, w któ- 


*) Z ogólnej tej liczby przypada niem- 
ców protestantów na gubernie: 


Warszawską wraz z Warszawą 110,186 


Kaliską 97,825 
Piotrkowską. 210,323 
Płocką 47,000 
Łomżyńską . 5,674 
Suwalską 33,605 
Siedlecką 16,000 
Lubelską 39,791 
Radomską 11,600 
Kielecką 2,900 


Razem niemców protestantów . 574,974 
Nadto niemców katolików, roz- 
rzuconych po kraju . 30,000 


Ogółem niemców około 604,974 


Julian Fałat. 


rej w dniu 1 stycznia 1907 r. było 
45,6, — w 2 lata później było ich 
już 53% jak to wykazały oblicze- 
nia S. W. Tylickiego. 

Tenże autor wykazuje znane 
mu wypadki nabywania ziemi przez 
kolonistów niemieckich („Niemcy 
Ewangelicy w ziemi Dobrzyńskiej“), 
gdzie widocznemi były zasiłki ka- 
pitałów zamiejscowych przy tran- 
zakcyach kupna. Potwierdzają one 
wnioski o planowej kolonizacyi i 
o jej kierownictwie zzewnątrz. 

Taka kolonizacya jeżeli groż- 
ną jest dla społeczeństwa polskie- 
go, - jest niemniej niebezpieczną 
dla całego państwa. Przeciwdzia- 
Тас też jej należy całą siłą i nie 
odkładając tego przeciwdziałania 
na później. Naczelne władze kra- 
jowe, mając w swem rozporządze- 
nin oręż skuteczny w  instytucyi 
Banku włościańskiego, mogłyby 
skuteczniej współzawodniczyć z na- 
porem niemieckim, gdyby zbytecz- 
ne formalności i długa procedura 
tranzakcyi, dokonywanych przy po- 
mocy tegoż Banku, ostrzaich miecza 
nie tępiły również skutecznie. 


Henryk H ierciński. 
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Oczeret. 


Wystawy Fałata 
i Popiela w Poznaniu. 


W dwu salonach dwu naszych or- 
ganizacyi artystycznych wystawiono 
przeglądy zbiorowe prac tak odręb- 
nych indywidualności, jak Julian Fałat 
i Tadeusz Popiel. Łączy ich właści 
wie tylko dążność szukania i wyraże- 
nia piękna za pomocą środków malar- 
skich; dzieli natomiast cała skala po- 
jęć i idei artystycznych. Przypadek 
zrządził, że przybyli do Poznania rów- 
nocześnie i dali publiczności sposob- 
ność zapoznania się z dwoma tak róż- 
nemi w wyrazie światami sztuki, w które 
wpatrzone są ich oczy. 

Fałat dał 40 płócien, przeważnie 
akwarel, z bajeczną namalowanych 
techniką. Widać z nich, że, czy to 
w rzuceniu wielkiej płaszczyzny w je- 
dnym tonie, czy wydobyciu kilkoma 
plamami barwnemi kontrastu i równo- 
cześnie harmonii, czy w oddaniu tak 
bajecznie odczutego przez niego śnie- 
gu, trudny ten sposób malowania naj- 
mniejszego nie sprawia mu kłopotu. 
Często chwyta tylko jeden punkt, je- 
den przedmiot, a resztę traktuje szki- 
cowo, jak to pokazuje jego studyum: 
„Głuszec”. Gdzie indziej znów dba tyl- 
ko o kompozycyę, jak to widzimy 


w jego: „Dziadach z ..ywca*; wreszcie 


Julian Fałat. Dzieci artysty. 


Julian Fałat 


Jelenie 


Z wystawy Fałata i Popiela w Poznaniu. 


Tadeusz Popiel. 


łączą się wszystkie zalety stylu, kolo- 
rystyki i rysunku w „Dzieciach arty- 
sty“. 

Fałat lubi silne kolory; lecz nie- 
obcy mu także sposób tonacyi jednej 
barwy, jak to podziwiamy w jego wi- 


ж.” РЕ ГА" 


Julian Fałat. 


Dolorosa. 


doku Krakowa, na- 
malowanego wod- 
cieniach tonu sza- 
rego, bez żadnych 
sztucznych środ- 
ków, niezmiernie 
nastrojowego. 
Przywykliśmy 
widzieć zazwyczaj 
akwarelę, zastoso 
wana do krajobra- 
zu, reprodukcyi ar- 
chitektonicznej lub 
dekoracyi. Nasze- 
mu artyście temat 
jest obojętny; z 
równą siłą odda 
zgmatwaną gg- 
stwiną „Ocze- 
retu“, humoreskę 
malarską ,2ум- 
czanki* lub „Jele- 
nie“, gdzie mrok bezsłonecznego wie- 
czoru z pościeliskiem śniegu w lesie jeden 


% 


% 


Żywczanki 


szaro-niebieski ton się zlewa. Po mi- 
strzowsku wreszcie użyje Fałat 
akwareli w swoich szkicach portreto- 


wych, w których z niezrównaną bra- 


Tadeusz Popiel. Poranek. 


Julian Fałat. Głuszec. 


wurą podkreśla charakterystyczne rysy 
osób. Dodać należy, że artysta z ró- 
wnym skutkiem obok ulubionej akwa- 
reli posługuje się pastelem, gwaszem, 
ołówkiem rafaelowskim i farbami olej- 
nemi. Wymieniam tutaj jeszcze jego 
ciekawe w pomyśle „Fauny“, oraz zna- 
komitego w szczegółach „Łosia w ba- 
gnie“. 

Do innego przybytku sztuki wie- 
dzie nas Tadeusz Popiel. Z zamilo- 
wania jest on malarzem tematów ko- 
ścielnych i pod tym względem osią- 
gnął znakomite wyniki, jak świadczą 
jego projekty do fresków, polichromii 
i witrażów oraz liczne prace w Wa- 
tykanie, Padwie i świątyniach galicyj- 
skich. Dokończył też dekoracyi ko- 
Ścioła franciszkańskiego w Krakowie, 
które rozpoczął Wyspiański. W pro- 
jektach Popiela walczą o lepsze tech- 
nika, koloryt i styl prosty, a jednak 
żywy. Ale w wolnych chwilach studyu- 
je artysta także przyrodę w plenerze. 
A że żyje pod niebem włoskiem, więc 
zajmować go będą widoki morza, przy- 
stani i ich życia, lud pięknej Italii i je- 
go obyczaj. 


Więc obok prac dekoracyjnych, 
w stylu modernistycznym ujętych, 
z których na pierwszy plan wysuwają 
się studya „Aniołów“ do fresków, o- 
raz szkice, dotyczące osoby „bł. Jana 
z Dukli“, mamy sumiennie i szczegó- 
łowo opracowane portrety, gorące w ko- 
lorycie widoki morskie, śliczny w wy- 
razie „Poranek“, oraz cały szereg do- 
skonale skomponowanych studyów wy- 
brzeży włoskich. 

Olbrzymia diorama, zatytułowana 
„Jasełka“, przedstawia na tle swoj- 
skiem hołd trzech książąt słowiańskich: 
Lecha, Czecha i Rusa, nowonarodzone- 
mu Chrystusowi. Postać Matki Bo- 
skiej oryginalnie pojęta, jako chłopka 
z obciętemi włosami; gromada dzieci, 
grupa trzech hołdowników, oraz całe 
tło w harmonijną zlewają się całość. 

Popiela obrazy,w przeciwieństwie 
do genialnych szkiców Fałata, odzna- 
cza sumienność rysunku, spokój kolo- 
rów i linii, —lecz brak mu tego wspa- 
niałego rzutu, tego mistrzowskiego wy- 
powiedzenia się kilkoma plamami barw, 
które posiada artysta krakowski. 

Wkońcu nadmieniam, że obywa- 
telstwo, przeważnie wiejskie, dużo za- 
kupiło prac jednego i drugiego. 
Oprócz tego otrzymał Popiel zlecenie 
wykonania polichromii kościoła w Kęp- 
nie. 


Poznań, Tadeusz Jaworski. 
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„Misya dyplomatyczna” 
Słowackiego. 


Dnia 8 marca 1831 r. opuścił Sło- 
wacki Warszawę. Wyjechał stąd nagle, 
wśród okoliczności i powodów, dotąd 
jeszcze niezupełnie wyjaśnionych i usta- 
lonych, wtedy, gdy właśnie rozpalała 
sięzna dobre wojna w kraju. Bezczyn- 
nař obecność jego za granicą w czasie, 
gdy nawet> najbliżsi walczyli i padali 


Generał Karol Kniaziewicz. 


na pobojowisku, już wkrótce zaciężyła 
mu srogiim wyrzutem, odbijającym się 
dowodnie w listach do matki. To też 
gdy z końcem lipca, w czasie pobytu 
swego w Dreźnie, otrzymał polecenie 
z ramienia Rządu Narodowego, by wy- 
jechał do Paryża i Londynu, bez od- 
włoki podjął się włożonego nań zada- 
nia, bo uważał spełnienie jego—za pe- 
wien rodzaj ekspiacyi swej niemal 
ucieczki z Warszawy, które w dodatku 
pozwalało mu i nadal przebywać za 
granicą, z pożytkiem jednak dla sprawy '). 

Jakiej to funkcyi podejmował się 
Słowacki? Są trzy relacye o tej po- 
dróży. Po pierwsze, najważniejsza, bo 
samego Słowackiego w liście do matki 
z dnia 6 sierpnia 1831 r.*); dalej 
krótka wzmianka w Barzykowskiego: 
„Historyi powstania listopadowego“ 3); 
wreszcie nieduży ustęp w  pamiętni- 
kach Mańkowskiej. '). 

Na ich też podstawie usnuł p. Hoe- 
sick o”szerny stosunkowo ustęp w,swej 
biografii poety”). Lecz oileszczegóły ze- 
wnętrzne tej podróży, jako oparte na opo- 
wieści samego Słowackiego, są w niej 
prawdziwe, o tyle charakter i cel jej 
przedstawione są zgoła fałszywie, głó- 
wnie z powodu niedostateczności iw tym 
względzie bliższych wiadomości. Sło- 
wacki bowiem wspomina o właściwym 
celu tej podróży bardzo ogólnikowo, 
już to z powodów cenzuralnych, któ- 
rym podlegał list do matki w kraju, 
jużtoiz tego powodu, że nie znał za- 
wartości wiezionych przez siebie a zam- 
kniętych listów; drugie źródło w tej 


sprawie, pamiętniki Mańkowskiej, po- 
wtarzając tylko to, со „opowiadano 
naówczas*, podają głównie sposób 
przewiezienia tych papierów z Kró- 


lestwa przez pruską granicę; a tylko 
jeden Barzykowski podaje, jako cel tej 
podróży, przewiezienie pisma Rządu 
Narodowego do bawiącego podówczas 
w Londynie francuskiego jenerała Grou- 
chy, z przyjęciem ofiarowanych przez 
tegoż jenerała usług na rzecz Polski. 
Za nim też i p. Hósick podał ten sam 
cel wyjazdu Słowackiego do Londynu. 


Tymczasem rzecz się miała inaczej 
bo Słowacki wyjechał tylko, jako ku- 
ryer z depeszami Rządu Narodowego 
do Paryża i Londynu. W obu tych 
miastach Rząd Narodowy miał swoich 
przedstawicieli: w Paryżu Platera i Knia- 
ziewicza, w Londynie hr. Walewskiego. 
Przesyłając im co pewien czas wska- 
zówki i odbierając od nich raporty, 
Rząd Narodowy pozostawał z nimi 
w ustawicznej styczności; a ponieważ 
drogą pocztową pisma tego rodzaju iść 
nie mogły, boby je na granicy pru- 
skiej lub austryackiej skonfiskowano, 
więc do przewiezienia ich szukano 
zwykle okazyi i pośrednictwa różnych 
osób, które albo jechały za gra- 


1) Porów. mój artykuł p. t. „Słowac- 
kiego *misya dyplomatyczna* do Londy- 
пц“. Kuryer Lwowski z24 grudnia 1909. 

*) Listy J. Słowackiego. Wyd. Meyet. 
Lwów. 1899 I. I, str. 50 sq. 

3) Barzykowski: „Historya powstania 
listopadowego“. Poznań, 1884 T. III, str. 63. 


1) Bogusława z Dąbrowskich Mań- 
kowska: „Pamiętniki*. Poznań, 1880. 
°) Hósick: „Życie J. Słowackiego“ 


Kraków, 1896 Т. І. str. 417. 


сл 


Julian Ursyn Niemcewicz. 


nicę, albo stamtąd przyjeżdżały. Otóż 
jednym z takich kuryerów był Sło- 
wacki, który część depesz mu po- 
wierzonych zostawił u Plate а w Paryżu, 
a resztę zawiózł do Lor !ynu. Pod 
tym względem nie pozostiwia żadnej 
wątpliwości następujące pismo misyi 
paryskiej do hr. Walewskicgo w Lon- 
dynie 31 lipca 1831 r., znajdujące się 
wśród papierów dyplomatycznych tej 
legacyi: „Wous nous empressons de 
Vous exped'er M-r Jules Słowacki, 
qui nous а rómis des dćpesches de no- 
tre Gouvernement et qui езі aussi 
chargé de Vous еп remeltre. ."). 

Na Słowackiego więc nie nakłada- 
no jakiejś specyalnej misyi, bo z taką 
wysyłano niemal równocześnie osobę 
tak poważną i znaną, jak Niemcewi- 
cza; nie przewiózł też on zaproszenia 
Rządu Narodowego dla jenerała Grou- 
chy, bo takiego, jakby wynikało z świe- 
20 ogłoszonych pamiętników Prądzyń- 
skiego, prawdopodobnie nigdy nie 
wysłano — z powodu піес! есі Skrzy- 
neckiego'). Treść tych .l:pesz — to 
cały szereg cyrkularzy i wskazówek 
Rządu Narodowego dla owych legacyi 
zagranicznych. Zawartość ich da się 
nieomal z całą pewnościa stwierdzić 
odnośnie do misyi londyń:Xiej. I tak: 
depesza, przewieziona przez Słowac- 
kiego, zawierała odpowied? Rządu Na- 
rodowego na listy Walewski:go z 9, 15 
i 17 lipca, która pochwalał: jego kro- 
ki w sprawie belgijskiej, zalecała sta- 
rania o interwencyę Anglii w sprawie 
Dwernickiego, zawiadamiała o poczy- 
nieniu kroków w Berlinie przez posła 
francuskiego, jenerała Flahaut, celem 
zjednania Prus przez ofiarowanie któ- 
remuś z książąt pruskich korony pol- 
skiej, polecała mu starać się w dal- 
szym ciągu o utworzenie w Warsza- 
wie stałej agentury angielskiej, oma- 
wiała wyprawę morską na Połągę, 


s) Dépêche adressć' а Mr. le C-te Wa- 
lewski le 31 Juillet. № 1831 41. Muz. 
Czartoryskich 5309. 

7) Prądzyński „Pamiętniki“ 
1909. T. l, str. 514 sq. 


Kraków, 


a wreszcie oskarżała Prusy, że w ja- 
skrawy sposób pomagają Rosyi, z tem, 
by w tę sprawę wdała się Anglia. Do 
tej depeszy było dołączonych kilka 
anneksów: list naczelnego wodza do 
Walewskiego, trzy cyrkularze o postę- 
powaniu Prus, raport Skrzyneckiego do 


Rządu z 13 lipca, nota ministeryalna 
do gabinetu berlińskiego względem 
postępowania Prus, nota względem 


traktatu wiedeńskiego, cyrkularz z po- 
wodu listu jenerała Rożnieckiego, ko- 


pia tego listu, list do sprzyjającego 
sprawie Polski angielskiego poety 


Campbell'a, a wreszcie artykuły dzien- 
nikarskie o nim `). 

Niestety, nigdzie nie zaznaczono, 
że tę właśnie depeszę przewiózł Sło- 
wacki, lecz da się to niemal z całą 
pewnością stwierdzić na podstawie ze- 
stawienia pewnych dat. I tak: została 
wysłana ona z Warszawy, jak to na 
jej brulionie zaznaczono, 12 lipca; 
a choć data to niepewna, bo jeden 
anneks, raport Skrzyneckiego, jest 
z 13 lipca, w każdym razie jest zu- 
pełnie możliwem, że do Drezna przy- 
słana została 25lipca, to jest w dniu, 
podanym przez Słowackiego; według 
pamiętnika Mańkowskiej, miał ją prze- 
wieść z Warszawy do granicy pruskiej 
znany turysta Strzelecki, który też 
w rzeczy samej figuruje na brulionie, 
jako ten, przez którego miała depesza 
ta być wysłaną; trzeci wreszcie dowód 
na to, że tę depeszę przewiózł Sło- 
wacki, mieści się w piśmie Walew- 
skiego do misyi paryskiej z 4 sierpnia, 
w którym jej donosi, że wczoraj, 
t.j. 3 sierpnia, a więc natychmiast po 
otrzymaniu z rąk Słowackiego depe- 
szy, poczynił u rządu angielskiego, 
w myśl cyrkularza Rządu Narodowe- 
go, odpowiednie kroki w sprawie li- 
stu jenerała- Rożnieckiego, który sta- 
nowił anneks tej depeszy”). 

Do Paryża również, jak się to 
okazuje z paru drobniejszych wzmia- 
nek misyi tamtejszej, nie przywiózł 
Słowacki nic ważniejszego ponad pa- 
rę nowin i cyrkularzy "). 

Osądzając tę podróż Słowackiego 


z jakiegoś ogólniejszego stanowiska, 
zaznaczyć należy, że nie dokonał on, 


jak w listach podaje, rzeczy tak wiel- 
kiej wagi, iżby aż „rodzina“ uzdro- 
wlała, ale też i nie dokonali tego 
ani jenerałowie, ani dyplomaci. 

Na zakończenie jeszcze jeden 
szczegół, tyczący się powrotu Sło- 
wackiego do Paryża. Owóż poeta 
miał opuścić Londyn, nie czekając 
nawet na takie interesujące widowisko, 
jak koronacya królewska w nocy 7 
września, a przybyć miał do stolicy 
Francyi9 t. m.''). Wyjazd ten da się 


*) Rząd Narodowy do Walewskiego: 
Varsovie 12 (2) Juillé: 1831. Envoyé par 
Strzelecki. Papiery misyi londyńskiej. 
Muz. Czartoryskich Nr. 5310. Str. 131 sq. 

“% Walewski do misyi paryskiej 4/VIII 
1831. Muz. Czartoryskich. 5309. Nr. 36. 

10) Plater do Walewskiego 4 VIII 
1831. Nr. 43--i Plater do Niemcewicza 
30 Аоші 1831. Muz. Czartoryskich. 5309. 

u) Małecki: J. Słowacki. Lwów. 
1901. T. L Str. 56 i 8 sq; Hósick, str. 297, 

12) Niemcewicz do Platera 27 Aout 
(przybyła 6 września). Nr. 1347. Akta mi- 
syi paryskiej Muz. Czartoryskich 5309, 


Ludwik hr. Plater. 


znów wytłómaczyć iuakcyą kuryerską, 
jaką na Słowackiego włożono, a co 
wypływa niedwuznacznie z listu Niem- 
cewicza do Platera z 27 sierpnia: 
Je profile du depart de M-r Słowacki 
pour Vous remercier de Volre envoi 
el vous prier de vouloir ben re- 
mellre ce piquet ci jointe au GI. La- 
fayette. J y joins aussi une lellre 
pour le Prince Adım *). Słowacki 
więc miał przewieźć prócz tego listu 
jeszcze pakiet dla Lafayette'ai list dla 
ks. Czartoryskiego. Ciekawem też jest, 
że ta depesza, jik zanotowano w ak- 
tach, przywiezioną została do Paryża 
już 6 września, co tem samem prze- 
suwa i datę przyjazdu Słowackiego do 
tego miasta o całe trzy dni wcześniej. 
D-r Bronisław Pawłowsk:. 


Dookoła Grunwaldu. 


„Rok grunwaldzki* powinien upa- 
miętnić się przedewszystkiem wydawni- 
ctwami, któreby w najszersze warstwy 
poniosły znajomość wielkiego momen- 
tu naszych dziejów. Z pięknemi nie- 
zwykle świetnem wydawnictwem tego 
rodzaju wystąpił już Poznań. Jest niem 


wydane przez księgarnię Zdzisława 
Rzepeckiego, obszerne rozmiarami, 


a prawie zbytkowne pod względem for- 
my, album jubileuszowe „Grunwald“ °). 


*) Album jubileuszowe „Grunwald”. 
Opracował Jasław z bBratkowa. Poznań, 
nakład Księgarni polsko-katolickiej Zdzisła- 
wa Rzepeckiego i Sp. Str. 335. 


Popularna literatura nasza zyskała 
w niem prawdziwy wzór pamiątkowej 
księgi, przeznaczonej dla szerokich kół 
czytelniczych. 

W tekście nie ogranicza się , Album“ 
do opowiedzenia przebiegu wojny grun- 
waldzkiej. Sięga do czasów wcześniej- 
szych i pójźniejszych i daje historyczny 
obraz stosunków polsko-pruskich od po- 
czątku aż doupadku Polski. Mamy zatem, 
chociaż popularny, lecz pierwszy za- 
rys dziejowy „kwestyi polsko-pruskiej*, 
której Grunwald był znakomitym tyl- 
ko epizodem, kwestyi do dziś nie za- 
mkniętej. Chcąc tło obrazu pogłębić, 
autor nie ogranicza się do Prus w dzi- 
siejszej ich germańskiej postaci. Cofa 
się w czasy dawniejsze, do walk Pia- 
stowskiej Polski z letońskimi prusaka- 
mi, na których ujarzmionem, а częścio- 
wo wyludnionem terytoryum ugrunto- 
wała się potęga Zakonu, przeobrażo- 
nego następnie w nowoczesne państwo 
pruskie. Od połowy XIII w. „kwestya 
pruska“ przyjmuje charakter rasowy: 
polsko-niemiecki. Przebieg jej dzieli 
autor na dwa kresy. Pierwszy, — to ` 
okres krzyżacki, od powstania państwa 
krzyżackiego w Prusiech do ostatecz- 
nego złamania Zakonu; drugi: od se- 
kularyzacyi Prus do rozbiorów Polski, 
Okres pierwszy wypełnia główną część 
księgi. Strona drukarska i ilustracyjna 
„Albumu“ przynosi zaszczyt wydaw- 
cy. W 261 czarnych i 11 kolorowych 
reprodukcyach zgromadzono chyba cały 
możliwy materyał ilustracyjny, jaki się 
w związku z tematem dał zebrać, od 
przedhistorycznych grobów w Prusiech 
aż do fotograficznych zdjęć dzisiejsze- 
go krajobrazu grunwaldzkiego pobojo- 
wiska. Są więc fotografie licznych pol- 
skich i krzyżackich zamków i świątyń, 
starosłowiańskie gontyny, znaki, godła, 
herby, pieczęcie i monety polskieikrzy- 
żackie, stroje rycerzy i mnichów z XIV 
i XV wieku, widoki najważniejszych miast 
polskich i pruskich, portrety, pomniki, 
tablice pamiątkowe. Wśród barwnych 
reprodukcyi znajduje się „Grunwald“ 
i „Hołd pruski“ Matejki. Oryentacyę 
w tekście ułatwiają mapy historyczne 
Prus, zwłaszcza duża kolorowa mapa 
zamków i ziem krzyżackich, wykonana 
przez p. Zdzisława Rzepeckiego. 

„Młodzieży polskiej — przyszłości 
narodu* poświęcili autor i wydawca tę 
księgę piękną, pouczającą i krzepiącą, 
której w żadnej rodzinie polskiej nie 
powinnoby braknąć, 

Ch. 


[Widok obecny pól grunwaldzkich. 
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Pierwsza wystawa 
rzeżby w Krakowie. 


Tradycyjny zwyczaj wystawiania 
rzeźb wraz z pracami malarskiemi zo- 
stał przełamany w Krakowie. Urzą- 
dzono tu pierwszą oddzielną wystawę 
rzeźby, która w wyłączne posiadanie 
objęła szereg sal pałacu sztuki. 

Wiele poważnych racyi aż nadto 
uzasadnia tę nowość na naszym grun- 
cie. Składniki naszych wrażeń zmy- 
słowych, pochodzących od rzeźby i ma- 
larstwa, są zupełnie różne, a natura 
tych wrażeń sprawia, że sąsiedztwo 
obrazu, operującego barwą, staje się 
prawie zawsze niebezpieczne dla т2е2- 
by, która schodzi przy nim na drugi 
plan, a często ginie niepostrzeżenie. 
To zabijające sąsiedztwo wytrzymuje 
zwycięsko zaledwie rzeżba w wielkim 
stylu, mniej lub więcej monumentalna, 
działająca już samemi swemi wymiara- 
mi. Z przyczyn zbyt znanych, aby je 
trzeba było wymieniać, dzieła takie 
rzadko powstają w pracowniach pol- 
skich artystów i rzadko pojawiają się 
w naszych salonach sztuki. Typowem 
zjawiskiem jest u nas rzeźba drobna, 
w której artysta polski może się jedy- 
nie swobodnie wypowiedzieć, a ten ro- 
dzaj właśnie musiał spotykać się z po- 
dwójnie fatalnem współzawodnictwem 
wrażeniowem otoczenia malarskiego. 
Gdy dołączy się do tego skąpa nao- 
gół twórczość polska na tem polu, 
schodzi rzeżba do znaczenia dodatku 
dekoracyjnego do wystaw malarskich. 

W takich warunkach nie może dzi- 
wić zupełny brak kultury rzeźbiarskiej, 


jaki daje się zauważyć wśród naszej 
publiczności, która po prostu nie ma 
możności nauczyć się cenić rzeźbę, 


jako sztukę samodzielną, wystarczają- 
cą sobie. Pilną sprawą stała się ko- 
nieczność usunięcia tych warunków, 
które tamują rozwój młodej, lecz dziś 
już świetnemi talentami rozporządzają- 
cej gałęzi sztuki. Jako pierwszy krok, 
narzucało się oddzielenie rzeźby od ma- 
larstwana naszych wystawach. „Wyz- 
wolenie* to dokonane zostało w Krako- 
wie. Zawiązał się rodzaj towarzystwa 


Rok V. N 18 z dnia 20 kwietnia 1910 roku. 


Antoni Madeyski. Ból. 


celem urządzania dorocznych wystaw 
rzeźby. Рр. Glicenstein, Laszczka, 
Madeyski i Rygier stanęli na czele To- 
warzystwa. Kraków jest jego siedzibą, 
lecz działalność—jak wskazują już po- 
wyższe nazwiska — ogarnia nie tylko 
miejscowych artystów. 

Nowa organizacya wzięła już chrzest, 
urządzając w Krakowie pierwszą u nas 
specyalną wystawę rzeźby. Należy od- 
razu powiedzieć, że odniosła ona tyl- 
ko średni sukces, a mimo to dała wy- 
niki niezmiernie pocieszające. Tę po- 
zorną sprzeczność postaram się wytłó- 
maczyć. 

W wystawie wzięło udział szesna- 
stu artystów—z bardziej znanych: Du- 
nikowski, Glicenstein, Hochman, Kuna, 
Kunzek, Laszczka, Madeyski, Ostrow- 
ski, Pelczarski, Puszet, Rygier, Szczep- 
kowski,—wystawiając ogółem 61 dzieł. 
Pierwszy popis zgromadził zatem tyl- 
ko drobną część ogółu rzeźbiarzy pol- 
skich. Niestety, i popis tej garści, 
która na wystawie wystąpiła, urządzo- 
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H. Hochman. Portret Grzegorza Glasa. 


ny został bez należytego planu, bez 
widocznej jakiejś myśli przewodniej, 
która w pierwszym zwłaszcza występie 
powinna się była zaznaczyć. Wysta- 
wa nie dawała ani ogólnego obrazu 
stanu współczesnej rzeżby polskiej — 
co, na początek, byłoby najwłaściw- 
szem,—ani nie uwydatniała pewnej spe- 
cyalnej linii w jej rozwoju. Także 
twórczość poszczególnych artystów wy- 
stępowała zbyt fragmentarycznie i nie- 
równomiernie. Byli tu niektórzy naj- 


Szczepkowski 


Portret red. Starzewskiego. 


młodsi i niektórzy starzy; całości ża- 
dnej. Nawet twórczość „starych“ nie 
zawsze wyraziła się ze swej współcze- 
snej strony; bardzo piękny bronzowy 
„Kopernik* Rygiera jest znany już od 
lat szesnastu! Tak wybitny przedsta- 
wiciel „młodej“ rzeźby polskiej, jak 
Dunikowski, figurował z jednem zale- 
dwie drobnem dziełem. lInni—nie dali 
rzeczy najlepszych. 

Lecz nadewszystko uderzała nieo- 
becność tych, którzy mogli i powinni 
się tu byli znaleźć, Wystarczy rzucić 
jedno nazwisko Wacława Szymanow- 
skiego. Jeżeli rzeżba polska tworzy 
w tej chwili coś zdolnego wytrzymać 
próbę wieków, to dzieje się to w pra- 
cowni Szymanowskiego, tego cichego 
i dumnego odludka, z którego potęż- 
nej wizyi rodzi się największe może 
dzieło, jakie natchnienie polskie wy- 
dało w rzeźbie. Pobieżnie bodaj przed- 
stawiony całokształt naszego dorobku 
rzeźbiarskiego powinien był dać większe 
wyobrażenie o nieobecnym prawie Du- 
nikowskim, powinien był nie pominąć 


Pe GRODZICKA. 
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Może byłam tym ogniem, 


Może ja byłam niegdyś tęsknicą wichrową, 

Co budzi piaski pustyń, porusza cmentarze; 

co krwawił ойағге; 
Błyskawicą, w noc "par па drżącą przed Jehowqą. 


Może w łunach zachodu błyszczałam tęczowo— 
Jedna z fal—w oceanów ruchliwym obszarze; 

Albo tanem, dojrzałym w południowym skwarze, 
Sniłam, gdy wiatr mi czesał kłosów grzywę płową. 


Może ja byłam niegdyś, w słodką noc majową, 
Сро/па, haszyszową narcysów pieszczołą... 
Może gwiazdą, co zgasła nad kochaną głową. -- 


Może—stepu mistyczną dławiącą tęsknotą; 
Może gajem paproci, co w łzawym rozgwarze 
Padł=gaj senny, wycięty w pień przez dłonie wraże... 


Oto— 


Samotność. 


Otoczyły mię nagie, niezmierzone włości: 
A mną, u nóg, "Br zedemną— —pustynia stepowa. 

I przyszła tutaj do mnie tych pustyń królowa— 
Tęsknota—i poczęła blużnić mej młodości—, 


I wówczas drgnęłam sercem... 
Jęłam sercem przenikać tajemnicze słowa... 
Zmoógł mię płacz. 
Gdzież jest duma? gdzie spokój mojej samotności? 


drżąca- jak dziecko stoję rozpłakane, 
I słucham dalekiego grzmotu wielkiej fali, 
Słyszę, jak fala zdarzeń bije w ziemi ścianę .. 


Aż do stóp mi upada Jęk,płynący zdali... 
Czuję, serce się zrywa i, w jęk żasłuchane, 
Biegnie przes pustkę stepu, błąka się i żali... 


jak duchowie prości, 


Kędyś w dali gra lutnia życiowa... 


ZĘ 


twórców tak ciekawych, pomimo wszel. 
kich „dziwactw*, jak Biegas i Lepla. 

Jednak wszystkie te braki nie 
zmazują faktu, iż ogólny poziom pierw- 
szej wystawy rzeżby w Krakowie był 
naogół wysoki. W tem gronie nie 
brakło artystów świetnych, nieraz zna- 
komitych. Zobaczyliśmy kilkanaście 
nowych prac Laszczki, jednego z naj- 
wybitniejszych naszych rzeźbiarzy, sub- 
telnego wirtuoza formy, który nie tylko 
w Polsce może uchodzić za wielkość. 
Ostrowski, Szczepkowski, Puszet, Ku- 
na, Hochman, Kuncek, Pelczarski — to 
artyści o wysokich aspiracyach i bo- 
gatych środkach do ich urzeczywistnie- 
nia. Ze starszych wystąpili nieobecni 
w kraju Madeyski i Rygier. Nasuwa 
się uwaga: jeżeli ten niekompletny 
zastęp dał zbiór dzieł, świadczących 
bardzo pomyślnie o rozwoju rzeźby 
w Polsce, mimo warunków  nawskróś 
niekorzystnych, mimo ogromnego je- 
szcze braku odczucia tej gałęzi sztu- 
ki — co byłoby, gdyby cała rzeżba 
polska, w najcelniejszych swoich two- 
rach współczesnych zaprezentowała się 
na wspólnej wystawie? 


Może na pytanie to da odpo- 
wiedź następna wystawa. 
Eraków. Stos. 


Główka dziewczynki. 


H. Hochman. 
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Kim jest Dalaj-Lama? 


Pisma angielskie ze skwapliwością 
aktualną podały portrety „zbiegłego* 
Dalaj-Lamy, opatrując je jakoby nic 
już nie pozostawiającemi do życzenia 
i do tajemnicy, dotychczas z Tybetem 
związanej, komentarzami. 


Jedna z nich, (obacz str. 9), ma 
wyobrażać  „zbiegłego*  Dalaj-Lamę 
podczas obrzędu w indyjskiem Muze- 
um w Kalkucie, dokąd przybył spe- 
cyalnie z Burmy. Obrząd dotyczy wy- 
jęcia ze skarbony puszki z prochami 
Buddy, niedawno odkrytemi, a o któ- 
rych pisaliśmy, podając rysunek skar- 
bony.  Dalaj-Lama, wyjąwszy złotą 
puszkę, przykłada ją do czoła swej 
świty duchownej. 

Podług wiedzy encyklopedycznej 
Dalaj-Lama, albo ściślej Ta-Le, co zna- 
czy „Ocean Cnót i Zasług*, jest naj- 
wyższym zwierzchnikiem duchownym, 
rezydującym w Lassie, którego wła- 
dza rozciąga się na Tybet, Mongolię 
i część zachodnią Chin. Ma być on 
wcieleniem ciągłem ducha Bodhisattwy 
Tszanresi, patrona i świętego Tybetu. 
Po śmierci każdego Dalaj-Lamy duch 
jego, po upływie 49 dni, wciela się 
w dziecko, wskazane przez  Dalaj-La- 
mę i astrologa. Dziecko z honorami 
wprowadzają do Lassy, jako świeżego 
Dalaj-Lamę, naco otrzymuje się uprze- 
dnio sankcyę rządu chińskiego. 

Tyle wiedza europejska. Warto 
atoli posłuchać i głosu azyatyckiego— 


bliższego źródła,  przedstawiającego 
rzecz w odrębnem świetle. Podług 
tego głosu wynikałoby, że to, co się 


bierze obecnie za Dalaj-Lamę, jest mo- 
że jego hypostazą w postaci którego 
z kapłanów, może i naczelnego, rady 
okolnej, zamykającej tajemnicę wiel- 
kiego Dalaj-Lamy. 

Głos ten ukazał się w 1904 r., jako 
korespondencya z Dalekiego Wschodu, 


w 8 i 9 numerze pisma Za Vore, po- 
święconego t. zw. haules études, 


w czasie, gdy wyprawa angielska pod 
wodzą kapitana Younghusband'a, po- 
wracała z Lassy z rzekomym — jak 
twierdzi autor korespondencyi—trakta- 
tem, podpisanym jedynie przez wodza 


angielskiego, a który dla tybetańczy- 
ków nie był ani zobowiązaniem, ani 
powinnością. „Wtargnięcie angielskie 
do Lassy— pisze autor—nie mogło mieć 
żadnego wpływu na rządy tybetańskie, 
a tem mniej na tę stronę religii tybe- 
tańskiej, którą uważać należy, jako 
najstarszą i poprzedzającą wszystkie 
dogmaty,—najmniej zaś na żywy sym- 
bol tradycyi*. 

Autor korespondencyi opisuje pa- 
łac Dalaj-Lamy, do którego stopa ża- 
dnego cudzoziemca jeszcze nie dotarła, 
Pałac ten znajduje się w Lassie, na 
szczycie wzgórza, odosobnionego po- 
środku równiny. Otoczony on świą- 
tyniami w kształcie pagod kontucyań- 
skich. W świątyniach tych mieszkają 
Lamowie, obcy nigdy tam nie wkra- 
czają. Pośrodku tego obwodu świą- 
tyń jest podwórzec przestronny, po- 
środku którego wznoszą się cztery 
świątynie, różnych kształtów, w kwa- 
drat pobudowane. W środku tego 
kwadratu siedziba samego Dalaj-Lamy. 

Cztery owe światynie przestronne 
zamieszkuje dwunastu Lamów, t. zw. 
Lamów-Namszans'ów, tworzących ra- 
de okolną Dalaj- Lamy. W środku 
świątyń bogate ozdoby, kolory jedynie 
lamańskie: żółty i czerwony. Z małe- 
mi wyjatkami, Lamowie nikogo nie do- 
puszczają do wnętrza tych świątyń, 
i nawet służba przenika jedynie do ze- 
wnętrznych oddziałów. Do pałacu śro- 
dkowego, który znajduje się pośrodku 
drugiego kwadratu, można wkroczyć je- 
dynie na zawołanie samego Dalaj-Lamy... 

Pałac ten Dalaj-Lamy okrąża kruż- 


ganek, wsparty na czterech rzędach 
kolumn, w górze złotem ozdobionych. 


Na dole, gdzie są sale modłów, ol- 
brzymie schody i przedsionki, nikt nie 
mieszka. Pałac ma 3 piętra: pierwsze ko- 
loru kamienia, drugi—czerwonego, trze- 
cie—żółtego. Nad wszystkiem kopuła, 
złotem wykładana, którą jednę widać 
z równin dalekich Lassy. Reszta gi- 
nie w obwodzie świątyń. Jedynie 
dwunastu Lamów-Namszansów zna roz- 
k'ad pałacu środkowego. Na piętrze 
czerwonem odbywają się posiedzenia 


koła. Całość budowy przepotężna i ma- 
jestatyczna. Ci, cotam wchodzą, ma- 
ją zawarowane milczenie. 

A teraz zdanie ciekawe a dziwne 
korespondenta (który nazywa się Ngu- 
уеп V. Cang: № 9 z 15 grudnia, 
1904) o samym Dalaj-Lamie, które 
przytaczamy dosłownie: „Co się tycze 
osoby Dalaj-Lamy, którego już miano 
jakoby widzieć (od czasu wtargnięcia 
angielskiego), splugawionego oczyma 
cudzoziemców, rzec należy, iż obawa 
ta jest całkiem płonną, i że ani teraz, 
ani nigdy później nie może być do- 
puszczoną. Osoba Dalaj-Lamy uka- 
zuje się jedynie na p'etrze czerwonem 
pałacu Św: lego, gdy dwunastu La- 
mów-Namszans'ów zbiera sie w pew- 
nych warunkach—i jedynie na zarzą- 
dzenie przewodniczącego w lem kole. 
Obecność wszelkiej bez różnicy osoby 
obcej wyłącza możność ukazania sie 
Dalaj- Lamy: i niema możności fizy- 
cznej sprofanowania jego obecności, 
nie może on być bowiem lam, gdzie 
sa jego wrogowie, lub chociażby tyl- 
ko obcy. Papież Wschodu, jak go na- 
zywają (całkiem qapas E ai 
cy papieża Zachodu, nie należy do 


Dalaj-Lama i prochy Buddy. 


tych, którychby można skazać na wy- 
gnanie, lub względem których możnaby 
użyć gwałtu, nie podlega on bowiem 
całkiem władzy i kontroli ludzkiej—/ /еѕ/ 
wiecznie ten sam, dziś, jak i ongi, 
w czasach odległych, gdy objawił się 
temu Lamie proroczemu, którego tybe- 
tańczycy zwą: Issa, a którego chrze- 
ścianie zwą: Jezus“. 

Tyle Nguyen V. Cang w swej 
korespondencyi z 1904 r. Poprzesta- 
jemy na rzuceniu tych opinii bez wda- 
wania się w rozprawę możliwości na 
ten temat, jako nadto głęboko potrą- 
cający o ezoterycznąi teurgiczną stronę 
religii, której Tybet jest siedliskiem 
najstarszem i najbardziej nieskażonem 
tradycyjnie. Za wiarogodnością (zno- 
wu w stosunku do tego ezoteryzmu) 
korespondencyi przemawia to, iż była 
pisaną w r. 1904, kiedy nie było jesz- 
cze potrzeby brać w obronę „niewi- 
dzialności“ osoby „zbiegłego“ Dalaj- 
Lamy przez żadnego prawowiernego. 
Mało, a nawet wcale nie zbadana stro- 
na „tajemnic“ tybetańskich, ich kultu 
i praktyk religijnych (a za którą prze- 
mawia cała opinia religijna Wschodu), 
uczestnictwo w wyprawach ludzi zabor- 


czych, dla których kult ów i istota są 
całkiem „ziemią nieznaną“, wżdy daje 
pewne prawa ogólne do skromnego 
mniemania, iż nie wszystko zgoła jest 
tak ściśle pewnem i osobowo prawdzi- 
wem, jak to aparat fotograficzny lub 
gazeta angielska dufnie a władczo po- 
daje. Józef Jankowski. 


Z tematów wiosennych. 
Hyacynty. 


Piękny ten kwiat jest u nas dość 
już rozpowszechniony. Zwiastuje on 
nadejście wiosny i ozdabia „święcone” 
Wielkanocne. W ogródkach amator- 
skich, zbyt skąpo jeszcze u nas roz- 
rzuconych, sadzą go w gruncie wcze- 
sną jesienią, aby w końcu kwietnia 
i początkach maja mieć pierwsze won- 
ne kwietniki. 

Kraje północne wogóle powoli pod- 
dają się urokowi hyacyntu. Podobnież 
i Francya jest na jego wdzięki wzglę- 
dnie oporna. Natomiast w krajach nie- 
mieckich rozwinęła się prawdziwa pa- 
sya hyacyntowa, a w Anglii do namię- 
tności przyłączyła się moda. Czter- 
dzieści procent hyacyntów, wyprodu- 
kowanych w Holandyi, idzie na targi 
angielskie. 

Hyacynt pozostał monopolem Ho- 
landyi. 

Inne cybulkowe rośliny kwitnące 
nauczono się już hodować we Francyi 
i w Niemczech; a więc tulipany i kroku- 


sy w pierwszym rzędzie. Holender- 
skiego hyacyntu nic nie zastąpi; daje 


on pierwsze zwłaszcza kwiaty tak nie- 
porównanego wdzięku i zapachu, iż ho- 
dowcy innych krajów powoli wycoinja 
się z konkurencyi. Sekretem hodowli 
są bowiem ławy piaszczyste, sąsiadu- 
jące z „diunami* morskiemi, które sta- 
nowią glębę ojczystą hyacyntu, nie da- 
jącą się wytworzyć sztucznie. A rośli- 
na ta, równie wdzięczna, jak kapryśna, 
nie jednakowo udaje się na każdej ła- 
wie; pewne gatunki w pewnych miej- 
scach idą wybornie, w innych niechcą 
iść wcale. 

Rozmnażanie hyacyntów odbywa się 
w sposób dwoisty. Opiera się onona 
dawnem spostrzeżeniu, że cebulka ska- 
leczona tworzy w miejscu rany nową 
małą cebulkę. Hodowcy więc podda- 
ją cebule hyacyntowe umiejętnemu ka- 
leczeniu, aby wywołać płodność tej ro- 
śliny. Cebulka nieskaleczona daje na- 
rostków cebulkowych na nowe rośliny 
bardzo mało: jeden, dwa, trzy, sześć 
najwyżej, czasem ani jednego. Na- 


cięta daje ich mnogość. 
Intensywne rozmnażanie 


hyacyn- 
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Rozmnażanie hyacyntów 


Nacięta wewnątrz. 


tów odbywa się więc zawsze przez na- 
cinanie ich. Pod tym względem ist- 
nieją dwie metody, które uwidocznia- 
my na ilustracyi. Cebulki nacinają się 
albo na krzyż, czterema cięciami noża; 
albo też cebulkę się skrawa i wydrąża 
w ten sposób, aby usunąć z niej za- 
rodnię. Wkrótce w naciętych miejscach 
pokazuje się mnóstwo małych cebulek 
nieraz po kilkadziesiąt. 

Z takiej malutkiej cebulki wyrasta 
z czasem duża, gotowa do wydania 
kwiatu. Zwykle trzy lata, a więc trzy 
sadzenia na to wystarczą. 


Z nasienia hodują się dziś hya- 
cynty jedynie w celu otrzymania no- 
wych gatunków. 


Holandya posiada dziś dwa tysią- 
ce hodowców kwiatów cebulkowych 
i 150 domów handlowych, eksportu- 
jących te powabne rośliny. Na wiosnę 
odbywają się sprzedaże przez licytacyę 
pól, obsadzonych hyacyntami i tulipa- 
nami, a w Harlemie istnieje nawet 
kwiatowa giełda. Hodowcy tworzą 
zrzeszenie potężne, które czuwa nad 
tem, aby do handlu kwiatami holender- 
skiemi nie wdał się żaden szwindel. 
W tych dniach to zrzeszenie obcho- 
dzić będzie pięćdziesięciolecie. 

Hodowla zajmuje 3,500 hektarów, 
a że każdy hektar przynosi do sześciu 
tysięcy franków rocznego dochodu, 
Holandya zarabia w roku za swoje 
kwiaty około dwudziestu milionów 
franków. Ma ona prawo nażywać hy 
acynt „błogosławieństwem Holandyi" 


dr. Voks. 
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Mickiewicz po hebrajsku. 

O wielce ciekawej książce pra- 
gniemy zdać dziś sprawę, a lubo książ- 
ka ta nie jest nową, gdyż wydaną 20- 


Cebulki hyacentowa. 


Nacięta zewnątrz. 


stała w 1881 roku, to jednakowoż 
mała tylko garstka o istnieniu jej wie, 
a jeszcze mniejsza ją kiedykolwiek 
czytała. 

Przyczyną tego w naszej dzielni- 
cy były dotychczasowe warunki cen- 
zuralne, natomiast niepojętą jest rze- 
czą, dlaczego książka ta jest prawie 
nieznaną w Galicyi, zarówno bowiem 
ze względu na autora dzieła, jako też 
na język przekładu, powinna była ona za- 
interesować szersze sfery. 

Książką tą jest dzieło 
cza p. t. „Księgi narodu 
i księgi pielgrzymstwa 
w przekladzie hebrajskim, dokonanym 
przez rabina rzymskiego, d-ra Moise 
Ascarelli'ego, a tytuł jej po hebrajsku 
brzmi: „Sefer am polanim wesefer 
сеге polanim“. 

Nie jest naszym 
sywanie się obecnie 
kładzie, prag- 
niemy nato- 
miast podać 
szersząwzmian- 
kę o przedmo- 
wach, poprze- 
dzających prze- 
kład; dają one 
bowiem zjednej 
strony świadec- 
two czci, jaką 
się cieszył wiel- 
ki poeta w sfe- 
rach żydow- "r 
skich Włoch i 5 
Francyi, a z dru- 
giej przypomi- 
nają szczerą i 
gorącą sympatyę wieszcza Polski dla 
uciśnionych w całej Europie żydów 
wogóle, a dla polskich w szczególności. 

Eutuzyastyczną jest przedmowa 
Armanda Levy'ego, znanego publicy- 
sty i literata francuskiego, gorącego 
wielbiciela Mickiewicza; opowiada on 
o wielkiej miłości Adama dla żydów, 
cytuje urywki jego wykładów w Col- 
lege de France, tchnących wielką 
sympatyą dla starej kultury żydow- 
skiego szczepu,i przypomina wskaza- 
nia Mickiewicza dla zawiązanych wów- 
czas legionów polskich, aby ideał rów- 
nouprawnienia żydów wcielili do idea- 
łów, za jakie krew swoję mają prze- 
lewać; cytuje z racyi wypadków 63 
roku zdanie księcia Adama Czartory- 
skiego, że żydzi polscy, którzy potra- 
fili przelewać swoję krew razem z po- 
lakami, potrafią też i żyć z nimi w zu- 
pełnej zgodzie; wreszcie, wskazując na 


Mickiewi- 
polskiego 
polskiego“ 


zamiarem 
o samym 


rozpi- 
prze- 


Mojżesz Ascarelli. 


udział polaków we wszelkich walkach 
o wolność i równość, zaleca Armand 
Levy miłość dla Polski i jej ideałów. 

Opowiada również Armand Levy, 
jak па posiedzeniu rzymskiej- rady 
miejskiej członek jej i deputowany, 
a zarazem prezes gminy żydowskiej 
Rzymu, p. Samuel Alatri, w gorącej 
mowie wielbił Adama Mickiewicza 
i uzyskał jednogłośną uchwałę ojców 
miasta, aby biust naszego wielkiego 
poety umieszczono na Kapitolu obok 
biustów innych najzasłużeńszych mę- 
ŻÓW. 

Następujący po tej przemowie list 
Adolfa Cremieux, znanego ministra 
francuskiego, a zarazem prezesa stowa- 
rzyszenia żydowskiego Alliance Israć- 
lite Universelle, pełen jest entuzya- 
zmu i uwielbienia dla Mickiewicza, 
któremu między innemi przypisuje i za- 
sługę krzewienia zgody oraz miłości 
pomiędzy wszystkimi obywatelami Pol- 
ski bez różnicy stanu i wyznania. 


Bardzo ciekawą jest przedmowa 
samego tłómacza, d-ra Ascarelli'ego, 
który będąc, jak już wzmiankowaliśmy, 
rabinem rzymskim, ze względu na znaj- 
dujące się w dziele zwroty i wyraże- 
nia, wprost sprzeczne z zasadami re- 
ligii mojżeszowej, zastrzega się, że 
sam jest przywiązany do wiary ży- 
dowskiej i jej dogmatów, tłómaczył zaś 
zwroty wymienione jedynie z wielkiej 
czci dla Mickiewicza, wielkiego przy- 
jaciela żydów, a zarazem wielkiego 
bojownika o wolność wszystkich uci- 
śnionych ludów. 

Wszystkie te przedmowy, jak już 
wzmiankowaliśmy, tchną taką miłością 
i entuzyazmem dla Mickiewicza i Pol- 
ski, że zdają się być, wobec teraźniej- 
szych gwałtownych sporów między 
chrześcijanami a żydami w kraju na- 
szym, jakąś czarowną muzyką bardzo 
odległej przeszłości—i żalistotny ści- 
ska serce, gdy się powyższe głosy 
porówna z teraźniejszemi wynurzeniami 
szowinistów, nawołujących w mowach 
publicznych oraz artykułach dzienni- 
karskich do nienawiści, walki i sepa- 
ratyzmu, zamiast do miłości i zgody. 

Na zakończenie kilka dat, tyczą- 
cych się tłómacza: 

D-r Moise Ascarelli urodził się 
w Rzymie dnia 21 kwietnia 1827 roku; 
po ukończeniu studyów teologicznych 
oraz fakultetu medycznego, poświęcił 
się początkowo zawodowi lekarskiemu, 
następnie został rabinem w rodzinnem 
mieście.Zmarł on w Rzymie dnia 9 gru- 
dnia 1889 roku. 


Art Golasladt. 


„Jakobini” 


Pod tym tytułem ukazało się niedawno 
na półkach księgarskich dwutomowe dzieło 
Teodora Jeske-Choińskiego. Autor nazwał 
książkę powieścią historyczną z czasów re- 
wolucyi francuskiej. Nie jest to jednak po- 
wieść w zwykłem tego słowa znaczeniu, 
polegająca na ciekawej fabule, której tłem 
jest pewien okres dziejowy z jego jaskra- 
wemi cechami, na plastyce zewnętrznej bo- 
haterów, wreszcie na odpowiedniej dekora- 
cyi pojedyńczych epizodów oparty. Do- 
minującym żywiołom dzieła Choińskiego 


jest psychologia jedynej w swoim rodzaju 
rewolucyi. 

Autor okiem wytężonem 
tysty 


historyka-ar- 
patrzy na potężny w swej intensyw- 
ności ruch poli- 
tyczno-społeczny 
i pokazuje całą 
dynamikę i me- 
chanikę tego ru- 
chu. A pokazuje 
tym, którzy umie- 
ją i chcą przed- 
miotowo rzeczy 
widzieć. 

Dzieje wielkiej 
rewolucyi—to ol- 
brzymi schemat 
powstania, roz- 
woju i upadku 
wszelkich rewo- 
lucyi. Dzieje te 
studyują zarówno 

Teodor Jeske-Choiński. Ci, co chcą robić 

i robią rewolu- 
cye, jak 1 ci, co je chcą tłumić i naprawdę 
tłumią. 

W każdem społeczeństwie są szczerzy 
„rojaliści*, „moderanci* i jakobini. W każ- 
dem społeczeństwie jest gotowy materyał 
na Maratów, Dantonów i Robespierrów, ale 
sami Maraci, Dantony i Robespierry byli 
tylko raz jeden. Wydźwignął ich z nico- 
ści ruch i pozwolił im przedstawić się świa- 
tu w całej doskonałości linii klasycznych. 
Pokazali, co umieją i do czego są zdolni. 

Choińskiego porwał temat sam, nie ja- 
kiś pojedyńczy epizod; chciał pokazać czy- 
telnikom: kim byli ci jakobini, ci straszni, 
bezwzględni wykonawcy niezgłębionej wo- 
li losu. 

Bez tych prawdziwych jakobinów nie 
byłoby wielkiej rewolucyi. Wiem też teraz, 
że bez jakobinów wogóle nigdy żadnej re- 
wolucyi być nie może. 

Młody, ambitny adwokat, Armand 
Grandjean, wielki entuzyasta rewolucyi, ca- 
łą duszą wierzący w świętość ideałów oš- 
wieconego wieku, wstąpił do klubu jako- 
binów i za ich poparciem został posłem do 
drugiego zgromadzenia narodowego, które 
miało w życie wcielać konstytucyę zaprzy- 


siężoną przez Ludwika XVI, konstytucyę, 
wywalczoną dzięki geniuszowi Mirabeaw'a, 


niepospolitym talentom Sićges'ów, Leme- 
th'ów, Duport'ów, Bailly ów, Barnave'ów. 
Grandjean kocha się i jest kochanym przez 
córkę zbogaconego mieszczanina Legranda. 
Stary Legrand nie chce słyszeć o małżeń- 
stwie swej córki z jakobinem, który, jako 
taki, występuje przeciwko ideom ludzi u- 
miarkowanych (moderantów), a ci się już 
zadowolili konstytucyą nadaną: żadnych 
w niej radykalnych zmian nie pragną, po- 
żądają tylko spokoju i korzystania ze zdo- 
byczy politycznych. Pan Legrand czuje 
niebezpieczeństwo we wzmożonej agitacyi, 
przeważnie brutalnej, jakobinów i pragnie 
ją zwalczać razem z innymi członkami swej 


sfery. Natomiast Grandjean, gorliwy zwo- 
lennik równości pow szechnej, sprawiedli- 
wości, marzy o ideale szczęścia, jakiego 


program tak świetnie przedstawili filozofowie 
jego wieku. Egoizm, oportunizm moderan- 
tów oburza jego szlachetną duszę: jest ja- 
kobinem przecież. Ale jakim? Oto tym, 
co, dążąc do urzeczywistnienia ideałów, 
idealnych środków się ima. 

Otwierają mu się oczy, gdy już nie 
rozprawy w konstytuancie decydują o lo- 
sach kraju, lecz brutalna siła, w ręku okru- 
tnej trójcy będąca i zmienia się... na mo- 
deranta. Wypowiedziawszy się szczerze w 
konwencie, zaprotestowawszy przeciwko sza- 
lejącemu terrorowi, wymyka się z Paryża 
do armii jenerała Dumourier'a, broniącej 
granic ojczyzny przed najazdem koalicyi. 
Tam jest bezpieczny. Po odbytej kampa- 
nii wraca do stron rodzinnych, przypadkiem 
dowiaduje się o losie, jaki czeka ojca i cór- 


kę Legrandów. Oskarżeni o zdradę ludu, 
jak wogóle wszyscy moderanci i arystokra- 
ci, mają być straceni na gilotynie; przy po- 
mocy życzliwie dla skazańców usposobio- 
nych włościan, którzy niechętnem okiem 
patrzą na nowe republikańskie rządy, ocala 
ich i ucieka wraz z nimi do Hiszpanii. 

Taki jest wątek powieściowy, wplecio- 
ny zręcznie w przebogatą kanwę historycz- 
ną. Nie o rozwinięcie tego wątka chodz 
ło Choińskiemu, lecz o zobrazowanie dzia- 
łalności jakobinów, o psychologię rewolu- 
cyjnego ruchu, przez nich zbudzonego. Nie 
bohaterowie fabuły przykuwają uwagę czy- 
telnika, nie oni zmuszają do głębszej refle- 
ksyi, lecz ta scena dziejowa, zapełniona 
potężnemi jednostkami, w których pulsuje 
życie nowe. Pani Roland z żyrondystami, 
którzy wywołują nieopatrznie burzę rozpę- 
tanych namiętności i nie umieją jej uśmie- 
rzyć, którzy mają w swych rękach siłę, wzdry- 
gają się przed jej użyciem Danton, co bru- 
talnie chwyta władzą i błyskawicznie dąż 
do zgniecenia wszelkiej możliwej opozy 
суі, Robespierre, jak tygrys, czający się па 
ofiarę swej zaciekłości doktrynerskiej, to- 
piący w morzu krwii żyrondystów,i danto- 
nistów- oto są ci, со w Choińskim zna- 
leźli rzetelnego psychologa-artystę. Autor 
widzi ich moc, a zarazem przeciwstawia tej 
mocy słabość króla, bodaj jedynego czło- 
wieka, który naprawdę w swej duszy za- 
chował wiarę szczerą, arcykatolickość da- 
wnej Francyiijej władców. Ten człowiek 
ofiara za winy dworaków swoich, poczci- 
wy, dobry, moralny, umie się modlić i cier- 
pieć, bronić się nie potrafi. Postać tragicz- 
na. Równie tragiczną jest Marya-Antonina, 
którą Choiński kilku subtelnemi rysami 
charakteryzuje, jako prawdziwą królowę, 
dumną i mężną, pragnącą walki na śmierć 
i życie z buntownikami. 

Powieść Choińskiego, jako owoc rze- 
telnych studyów, głębokiej refleksyi i wy- 
sokiego artyzmu w ujęciu literackiem te- 
matu, niewątpliwie zainteresuje takich czy- 
telników, którzy w utworze beletrystycznym, 
nie tylko przyjemnej, lecz zarazem i poży- 
tecznej strawy duchowej szukać zwykli. 

Antoni Miecznik. 


Gustaw Daniłowski. Poezye. Wydanie dru- 
gie. Lwów, 1910. Nakład B. Połanieckiego. 

Czytając drugie wydanie „Poezyi* Gu- 
stawa Daniłowskiego, przypominamy sobie 
piękny, chociaż cokolwiek klasyczny poe- 
mat jego „Na wyspie“ i zaczynamy powąt- 
piewać, czy, przechodząc do prozy, nie za- 
tracił Daniłowski większego daleko talentu 
poetyckiego. Wszak wiele miejsc z „Dni 
minionych* lub „Jaskółki* wydaje się nam 
wierszami, przełożonemi na prozę, czystą 
liryką, która rozsadza ramy opowiadania. 
Sposób pisania Daniłowskiego przypomina 
Asnyka. Jak Asnyk był na początku okre- 
su naukowego, pozytywistycznego, tak Da- 
niłowski w „Poezyach* jest na końcu tego 
okresu. Dlatego styl jego, jak i styl Asny- 
ka, niema symbolizmu i emocyonalności no- 
wszej poezyi, jest raczej opisem uczuć, 
niż bezpośrednim ich  równoważnikiem. 
Często przypomina się nam również potęż- 
na retoryka Konopnickiej... 

Lecz Daniłowski inny już ma nastrój. 
U Asnyka wiara w postęp i wiedzę zastą- 
piła martwą rozpacz po 63 r. Daniłowski 
narzeka, że „to wszystko jest takie rozum- 
ne, i że w rozumie tym litość umarła!* 
Wiedza nie daje mu już odpowiedzi i nie 
powstrzymuje go od zaglądania w odwie- 
czną otchłań. Nie daje mu przyrodniczego 
spokoju wobec śmierci i nie daje metafizy- 
cznego rozwiązania: „Wszystko wątpliwe, 
śmierć jedna jest pewna“. 

Wszystkie te wiersze wyrosły na grun- 
cie martwych lat przedrewolucyjnych. Cza- 
sem wizva ukazuje poecie, jak „statek tam 
zdąża, gdzie pali się zorza, jak łuna pło- 
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mienna, jak krew*, lub też odwaga męska 
podyktuje mu okrzyk: „Wobec zwycięstwa 
jutra dziś klęska nie boli“ („Szarża“). Lecz 
częściej serce miota się, jak wicher jesien- 
ny, mgły zasnuwają świat i głowa: opada 
na piers, „gdy wszędy smutno*. Nie 
mogąc znaleźć gdzieindziej ujścia dla sił 
uwięzionych, serce szuka jedynego, nad 
czem nie cięży zakaz: szczęścia osobistego. 
Lecz i tu rwą się struny: 

Boże! dlaczego, gdy wyciągnę ramię 

Do tęczy szczęścia, co mi błyska złota, 

To zaraz pęka i w ręku się łamie, 

A ból zostaje, rozpacz i tęsknota, 

I krwawa rana, i łez w piersiach morze... 

Czemu to, Boże? 


Ogromna szczerość i bezpośredniość 
budzi sympatyczne echa. Czasami rozwie- 
wna liryka tężeje w zwarte, silne obrazy 
(„Dzwon*, „Urna“, „Mróz*). I te wiersze 
wchodzą już w nową dziedzinę, przypomi- 
nając poezyę współczesną, kute, mocne po- 
sążki Staffa, których te wiersze zdają się 
być poprzednikami. 

Wynurzyły się te smutne, zadumane, 
przenikające nawskróś piosenki znowu w ta- 
kim okresie, kiedy nastrój ich tak dobrze 


odpowiada ogólnemu usposobieniu. Przy- 
ciśnijmy je znowu do serca. Niech cicho 
zawodzą nad nami... Savitri. 


E. Wasmann. T. J. „Trzy odczyty o ewo- 

lucyi”. Biblioteka „Prądu” № 1. Tłóma- 

czone z niemieckiego z upoważnienia 
autora. 

Ktoby pragnął zapoznać się z teoryą 
ewolucyi, taką, jak ją bezinteresowna i naj- 
poważniejsza nauka ustaliła obecnie, ten 
lepszej po temu okazyi nie znajdzie nad 
dziełko uczonego przyrodnika niemieckiego 
Eryka Wasmanna, znanego przeciw nika 
doktryn więcej poetyckich, aniżeli nauko- 
wych, w każdym razie dowolnych i nie- 
ścisłych Ernesta Haeckla. Wasmann jest 
stanowczym zwolennikiem bardzo szeroko 
sięgającej ewolucyi; wszak sam dostarczył 
niezbitego, bo doświadczalnego dowodu 
przemiany gatunków, jedynego w tym za- 
kresie dowodu, jaki dotychczas istnieje; ho- 
dując, mianowicie, pewnego żuczka w warun- 
duch odmiennych, aniżeli te, w których ga- 
tunek ten żył dotychczas, dohodował się 
zmian tak stanowczych, że wyhodowany 
żuczek przedstawiał już inny gatunek. Uczo- 
ny ten dowodzi jednak, iż mniemanie, aby 
całe życie organiczne rozwinęło się z je- 
dnego zarodka, nie jest wcale naukowo 
dowiedzioną prawdą, i że  bezwzględuej 
teoryi przemiany gatunków sprzeciwia się 
bynajmniej, nie kościół, lecz nauka. Tło- 
maczenie znakomitych odczytów Wasmanna 
bardzo jest poprawne. Wydane dziełko 
stanowi pierwszy tom biblioteki miesięcz- 
nika młodzieży katolickiej „Prąd*, pisma, 
prowadzonego z wielką umiejętnością i bar- 
dzo żywotnego. W K. 


Nowe gmachy we Lwowie. 


Nowy gmech Izby handlowej we Lwowie. 


Mark Twain. 


Aczkolwiek żyjemy w czasach, kiedy 
narodowe przeciwieństwa coraz namiętniej 
się zaostrzają, niemniej jednak sprawy mię- 
dzynarodowego znaczenia coraz bardziej 
torują sobie drogę, a jednocześnie coraz 
mniej obcym staje się nam żywot duchowy 
innych narodów, a przedewszystkiem ich 
piśmiennictwo. Do bliższego poznania Ame- 
ryki, nietylko w jej bogactwach, w jej prze- 
myśle, w jej ekonomicznych i politycznych 
stosunkach, ale również w górnych przeja- 
wach jej duchowego żywota, winno się 
przyczynić studyowanie jej piśmiennictwa, 
które pod przewodem takich trzech przed- 
stawicieli zdrowego amerykańskiego ideali- 
zmu, jak Emerson, Whitman i Thorea, da- 
lekie od starczego uwiądu, brzydzące się 
ckliwością melancholicznych skarg, obce 
wszystkiemu, co trąci upadkiem, niemocą 
| араса niesie wysoko sztandar si- 

, zdrowia, rozkoszy życia, wiary w coraz le- 
= e jutro, opty mizmui zbawczej mocy czynu. 

Zanim jednak na górnych wyżynach 
duchowego żywota ugruntował sławę Ame- 
ryki jej transcendentalizm, zanim rozwinął 
tam gwiaździste jej sztandary Emerson, naj- 
znakomitszy nowoczesny myśliciel i filozof, 
z piśmiennictwa amerykańskiego wyszli in- 
ni pionierowie, a przedewszystkiem jeden 
z nich, władny pan w mocarstwie wszech- 
zwycięskiego humoru, który zadał kłam po- 
wszechnie do owych czasów panującemu 
przesądowi, że z poza Atlantyku bynajmniej 
nie można się spodziewać duchowej kultu- 
ry: był nim Mark Twain, zmarły w dn. 2 
b. m. w mieście Redding, w stanie Connec- 
ticut, humorysta amerykański. Jego humor 
równie jest oryginalny, jak i żywot; jest 
to w całem znaczeniu tego słowa self ma- 
de man, jaki tylko w Nowym Świecie w ca- 
łej swej oryginalności oglądany być może. 

Samuel Langhorne Clemens, tak bo- 


wiem brzmi rzeczywiste jego imię i nazwi- 
sko, przyszedł na świat w dn. 30 listopada 
trzyna- 


1835 roku na Florydzie, został w 
stym roku życia drukarzem, a W 
stym—pilotem na rzece Missisi 
nieniom wieloletnich swoich w edrówek po- 
między St. Louis a Nowym Orleanem za- 
wdzięcza późniejszy swój pseudonim lite- 
racki: Mark twain! zamiast Mark two! (bierz 
dwa, t. j. dwie stopy wody), było w tej u- 
myślnej skazie językowej tak często uży- 
wane przez żeglarzy na Missisipi, że mu 
głęboko w pamięć zapadło i posłużyło 
potem za pseudonim. Niebawem został re- 
porterem, sekretarzem prywatnym wice-gu- 
bernatora w Newadzie, poszukiwaczem zło- 
ta, zmieniał fachy i zajęcia, jedno po dru- 
giem, w nieprzepartej potrzebie ruchliwego, 


pełnego rozmaitości życia. Od r. 1862 do 
1865 był naczelnym redaktorem gazety 
„Enterprise“ w Virginia City, а potem 


znów reporterem w San Francisco. W roku 
1866 zwiedził wyspy e x i wygłosił 
o tej podróży odczyty. W r. 1867 wydał 


Ostatnie chwile Marka Twaina. 


pierwsze swe dzieło „The celebrated fum- 
ping frag*, odbył podróż po morzu Śród- 
ziemnem, zwiedził E gipt, Palestynę, awspom- 
nienia z tej podróży zawarł w dziełach ,/и- 
nocents abroad* i „The new Pilgrims 
Progress“. W r. 1872 nastąpił dalszy ciąg 
„The innocents athome*, a potem „Ron- 
ghing i, w ciągu dziewięciu miesięcy roz- 
przedane w dziewięćdziesięciu jednym tysią- 
cu egzemplarzy; w Anglii wygłosił szereg 
odczytów, cieszących się wielkiem powodze- 
niem. W r. 1874 ukazało się dzieło, które 

następnie udramatyzował, p. t. „The gilded 
асе“. Potem nastąpił szereg jego znako- 

mitych opowiadań: „The adventures of Гот 

Savyer', „A Fr amp abroad“; „The stolen 

white elephant“, „The prince and the Pau- 

рег“, „Life on the Mississipi“, „Adventures 

of Huckleberry Finn“, „A Yankee at the co- 

urtof king Arthur“, „Curious dream“, „In- 
formation wanted*, „American claimant“, 
„The L. 1,000,000 bank note апа other 
new stories“, „Tom Savyer abroad“, Pudd, 
nhead Wiison*, „Tom Savyer, Detective“, 
„More tramps abroad“. 

Firma nakładowa, którą założył w No- 
wym Yorku, zbankrutowała, poczem Mark 
Twain z uporem prawdziwego yankesa po- 
czął się na nowo dorabiać, przedtem jednak 
wygłosił na korzyść swoich wierzycieli sze- 
reg odczytów w Europie i Ameryce. Świe- 
żo jeszcze w pamięci europejskich jego 
wielbicieli trwa pobyt Twaina w Wiedniu 
od 1897 do 1899 roku, kiedy z niezrówna- 
nym humorem wymierzał strzały swoich 
niewinnych żartów w szereg instytucyi sto- 
licy z ponad modrego Dunaju, a głównie 
w język niemiecki. 

Mark Twain jest, podobnież jak Bret 
Harte, przedewszystkiem „dziecięciem Sier- 
ry“; wycisnęły na nim duchowe piętno swe 
osobliwe kulturalne i duchowe stosunki 
Dalekiego Zachodu. Ale podczas kiedy 
Bret Harte jest przedewszystkiem poetą 
i tworzy przedziwnie wzruszające wizerun- 


ki duszy i obrazy przyrody, Mark Twain 
nigdy nie przestaje być satyrykiem i hu- 
morystą. Bystre jego oko nie upuści ża- 


dnego cienia w życiu. Nie jest on wy- 
twornym szydercą o lodowatem sercu, któ- 
ry w subtelnej formie, z lekkim na ustach 
uśmiechem, tu i owdzie ukłucia zadaje: jest 
przedstawicielem Nowego, Świata; nie po- 
zwala przeniknąć właściwego obrazu) myśli 
swoich; nie żałuje pigułek, które Szczo- 
drze pomiędzy ziomków swych rozdziela. 
W jasnych, niedwuznacznych słowach wy 
powiada swe zdanie i bezlitośnie obnaż 
luki w społecznym, ustroju swej ojczyzny. 
Zresztą i nam, europejczykom, Mark Twain 
nie szczędzi bicza sw ej'satyry, która wów- 
czas najczęściej przybiera formę nieporó- 
wnanie komicznej  parodyi. Ale satyra 
Twaina, choć dosadna i surowa, nikogo bo- 
leśnie nie dotyka: idzie bowiem w parze 
z tak oryginalną inwencyą i z tak rozkosz- 
пүт, świeżym humorem, że się nieraz od- 
klada ksi: 1żkę, ażeby się naśmiać serdecznie. 
win. 


Podróż b. prezydenta Ameryki. 


B. prezydent Stanów Zjedn Ameryki północ- 
nej, Teodor Roosewelt z synem, podczas 
rewizyi celnej na austryackiej stacyi 
granicznej Cervignano. 


Wygwizdanie prof. Doyena. 


Znakomity chirurg paryski, Doyen, słyn- 
ny zarazem ze swych ekscentrycznych spo- 
sobów reklamowania swej osoby, ogłosił 
niedawno w „Matin“ o nowym swym ja- 
koby wynalazku „panacei*, czyli środka uni- 
salnego na а wszystkie choroby i eliksiru 
ia. Oburzenie, głównie mło- 
y, przeciw ko fanfaronadzie i samo- 
chwelstwu profesora przybrało rozmiary 

zaskliwej manifestacyi. Podczas odczytu 
profesora w wielkiej sali Akademii Medy- 
cznej w Paryżu, zagłuszono go gwizda- 
niem i okrzykami: „Precz z Doyenem!*, „Do 
kabaretu z komedyantem!* posypały się 
z rąk młodzieży kule papierowe, a na pro- 
gu, przy opuszczaniu sali, profesor pięścią 
począł torować sobie drogę. Jedno z pism 
paryskich słusznie robi uwagę: „Jeżeli u- 
czony zamienia się w komedyanta, nie po- 
winien się dziwić, gdy publiczność go wy- 
gwiżdże*. 


Prof. dr. Doyen. 


Zabójstswo Ks. Ito. 


Zabójstwo ks. Ito. 
Sąd i wyrok. 


Uwaga całego świata japońskiego sku- 
piała się w ostatnich czasach na słynnej 


sprawie zabójstwa margrabiego По. Wła- 
dze japońskie w 3-miesięcznym okresie 


śledztwa, prowadzonego 
energią, lecz zarazem i 
powagą i powściągliwością, zadały sobie 
wiele trudu, by sprawę wyprowadzić na 
czyste wody. Więzień zabójca przez czas 
ten był traktowany jak najbardziej po ludzku 
(wbrew pogłoskom niektórych pism, poma- 
wiających o „knut“ i torturę). Miał gazety 
do czytania. Przyjaciele przysłali mu an- 
gielskiego obrońcę, Douglas'a. „Proszę po- 
dziękować druhom; myślałem, że o mnie 
zapomnieli*--oświadczył więzień obrońcy. 

Badanie rozpoczęto 7-60 lutego. Jakby 
dla powiększenia grozy, miejscem sądu 
była słynna z o- 
brony, Świadek 
wiekopomnych 
scen krwawych, 
forteca Portu-Ar- 
tura. W skrom- 
nym budynku 
drewnianym ze- 
brał się sąd. Sę- 
dziowie, prokura- 
tor-—u ściany; u 
przegrody stanęli 
więźniowie; wy- 
żej siedzenia dla 
obrońców; dalej 

straż i żołnie- 
rze. Za przegro- 
dą publiczność. 
Zabójca i trzech 
jego wspólników 
zajęli swe miejs- 
ca ze spokojem. 
Wschodnia pu- 
bliczność jest tak 
poważnie wycho- 
wana, iż nie daje 
żadnych oznak 
swym uczuciom. 
Powaga, cisza i 
spokój głęboki 
psychologiczny. Oficer policyi zwraca po- 
ważnie uwagę jednej z osób publiczności 
na niewłaściwe zachowanie się: polegało 
ono na tem, iż ten ktoś założył sobie nogę 
na nogę. 

Główni oskarżeni: Ап- zabójca, U i So- 
wspólnicy. Prokurator otwiera sąd, stresz- 
cza przebieg zabójstwa, wytacza oskarże- 
nie: na stacyi Tsajhiakao targnęli się oni 
na życie margrabiego; schwytani zostali 
przez żołnierzy rosyjskich. Trzeci wspól- 
nik An'a, Riu, oskarżony jest tylko o do- 
ręczenie korespondencyi. 


z nadzwyczajną 
z nadzwyczajną 


An, zabójca ks. Ito. 


Sala sądowa. 


Pusta ława—dla oskarżonych. 


An prosi o głos. Mowa jego brzmi 
całym potokiem gorących uniesień patryo- 
tycznych. Roztoczył obraz gnębienia Ko- 
rei, ambicyi Ita i jego zaborczych planów. 
„Gdybyśmy nie skończyli z Item, kraj nasz 
byłby zgubiony na zawsze. Było to prze- 
konaniem wszystkich koreańczyków. Dziw, 
że się nikt nie ujął za nami, że nikt nie 
karcił postępowania japończyków za oku- 
pacyę naszego kraju. Wszystko to było 
dziełem ambicyi Ita“. W namiętnej mo- 
wie An'a Ќо odmalowany został, jako ty- 
ran i gnębiciel wolności. Jeden z sędziów 
oświadcza An'owi: „Jeżeli będziesz tak da- 
lej uwłaczał drogiej nam pamięci margra- 
biego, zmuszony będę przerwać posiedze- 
nie“. Ale namiętny potok słów Ana trwa 
nieprzerwanie. Wtedy sędzia daje znak, 
i zgromadzenie sędziów opuszcza salę. An 
mówi dalej przed zastępem obrońców, stra- 
ży i publiczności. 

Dnia następnego wpuszczono tyle pu- 
bliczności, ile tylko było miejsc na sali. 
Badanie wykazało, że spisek nie był tak 
liczny, jak to na razie przypuszczano. Вус 
może, każdy z koreańczyków w duszy jest 
spiskowcem—organizacyi atoli na większą 
skalę nie stwierdzono. Jeden U był tylko 
dopuszczony do tajemnicy spisku. So 
i Riu byli tylko ogólnie powiadomieni o spi- 
sku; z nich So był użyty tylko, iż umiał 
po rosyjsku, bez całkowitego zaufania. Riu 
był tylko biernem narzędziem. 

Niewinności An'a nie można było do- 
wodzić, oczywiście. Można było jedynie 
odwołać się do okoliczności łagodzących ze 
względu na obłędne motywy, które kiero- 
wały czynami An'a. Sędzia Misuno odwo- 
łuje się do współczucia: „Litujcie człowie- 
ka, który urodził się w kraju, gdzie idee 
błędne goreją, a gdzie jest brak oświaty 
i zrozumienia wpływów dobroczynnych. 
A gdy przebaczyć i litować nie możecie, 
pomnijcie, iż śmierć jego nie powstrzyma 
innych od drogi obłędnej i nie przysporzy 
chwały naszym sądom japońskim*. 

14-go lutego wóz „Czarna Marya* po 
raz ostatni przywiózł więźniów do sądu. 
Usłyszeli oni tam wyrok: An— kara śmierci, 
U- 3 lata ciężkich robót, So i Riu—po 18 
miesięcy więzienia. Jeden z sędziów o- 
świadczył, iż Ito nie pochwaliłby tego wy- 
roku. 

An przyjął wyrok z zupełnym spoko- 
jem. Po wysłuchaniu go, poprosił o głos 
i oświadczył, iż czuje się szczęśliwym, że 
dla kraju i sprawy może rozstać się z „mi- 
łem przyzwyczajeniem życia* i że obawiał 
się tylko jednego: to iżby nie został u- 
niewinniony. 

Sąd ten, ze względu na powagę, umie- 
jętne badanie i ludzkie opanowanie uczuć, 
może być uważany jako wzorowy i wiel- 
ce miarodajny. 


«қығы Yank-O. 
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Wystawa powszechna w Rzymie 
w roku 1911. 


W roku zeszłym rozpisany zo- 
stał we Włoszech konkurs na afisz 
Wystawy Powszechnej, mającej odbyć 
się w Rzymie w r. 1911. Pierwszą 
nagrodę otrzymał młody malarz, Dui- 
liusz Cambelotti. W samej rzeczy, je- 


go pomysł jest jędrnym, szlachetnym 
i wzniosłym, ma przytem cechę naro- 
dową, gdyż orły były symbolem sta- 
państwa 


rożytnego rzymskiego. Na 


RC M A i ВЕН MO NOVI ABRE 
FESTË COMME GRANA a | 
COMMER IVE DELA 
САМАЛОМ pa REGNO v ЦАНА 


ARCET 
FROST 


Z AWSA Haki <A. 3 Priva 
SALE Y с MODEL ANA 


Afisz wystawy powszechnej w Rzymie w r. 
1911, wed. pomysłu Duiliusza Cambelotti'ego. 


słupie milowym (co/umna miliaris), ja- 
kie rzymianie na via Appia stawiali, 
siadły cztery wspaniałe orły, jak gdy- 
by zleciały z rozmaitych stron świata. 
Na słupie tym widnieje napis z datą 
założenia Rzymu — według legendy. 
(r. 753 przed Chrystusem). W tych 
dniach właśnie rozlepiono afisz w ca- 
łych Włoszech. Wystawa Powszechna 


ma być otwartą w lutym roku przy- 
szłego. 
Rzym, S/ebowron. 


Dla nauczycielki L. М. LB. 1 rb 


Seminarzystki w sali gimnastycznej. 


Te, co idą pracować 
u podstaw. 


Przygotowanie nauczycieli i nau- 
czycielek ludowych jest jedną z naj- 
pilniejszych potrzeb kraju. W narodzie 
naszym istnieje wprost głód oświato- 
wy. Rozumienie znaczenia i korzyści 
nauki przeniknęło wieś polską do jej 
fundamentów i nigdzie pewno tak, jak 
u nas obecnie, łaknienie nauki śród 
ludu nie wyprzedziło możności spo- 
łecznej organizacyi nauczania powszech- 
nego. W Dumie wprawdzie wiele się 
o sprawie nauczania powszechnego 
rozprawia, — ale jakim będzie ten dar 
dla nas?... Potrzeba poczekać do końca, 
aby zobaczyć, azali nam zamiast zdro- 
wego ziemniaka prawodawcy rosyjscy 
nie dadzą jakiejś pseudooświatowej 
pokrzywy na pokarm ludowy. 

Tymczasem społeczeństwo nasze 
robi, co może, aby przygotować so- 
bie pierwsze zastępy nauczycielek i na- 
uczycieli ludowych. Założyło ono wzo- 
rowe seminaryum w Ursynowie, а о- 
prócz tego mamy jeszcze trzy ѕетіпагуа, 
prowadzone środkami prywatnemi, zwy- 
kle z wielkiemi wysiłkami i nie bez 
ofiarności kierowników. 

Jedno z tych seminaryów znajdu- 
je się na ulicy Nowo-Wielkiej (nr. 1 с), 
pod kierunkiem pani Antoniny Walic- 


kiej i przygotowuje obecnie sześć- 
dziesiąt młodych dziewcząt do pracy 


tak pięknej i wzniosłej, że ją nieled- 
wie z kapłaństwem porównać można. 

Od tych dziewcząt wymaganem 
jest ua wstępie czteroklasowe przy- 
gotowanie. 

I dopiero na tym gruncie średnie- 
go wykształcenia w ciągu paru lat 
w zakładzie pani Walickiej szczepiona 
jest umiejętność zawodowa, a szcze- 
piona w ten sposób, że każdemu akto- 
wi nauki towarzyszy rozbudzenie za- 
miłowania do przyszłej praktyki. 

Panna, która cztery klasy ukoń- 
czy!a, umie znacznie więcej, aniżeli 
będzie w szkółce ludowej uczyć. Ale 
co innego jest posiadeć wiedzę, a co 
innego jej innym udzielać. 1 współ- 
czesna pedagogia rozwinęła się w nau- 
kę potężną, która i nauczyciela, i ucz- 
nia prowadzi po ścieżkach łatwych, 


wygodnych, prostych i prędkich. Ona 
z nauczania umie uczynić rozkosz, 
a z uczenia się radość. 

To też umiejętność uczenia, meto- 
dyka rozmaitych przedmiotów w za- 
kładzie, kierowanym przez panią Wa- 
licką, jest głównem zajęciem semina- 
rzystek. Że zaś teorya jest martwą 
bez praktyki, przy seminaryum istnieje 
początkowa szkółka do ćwiczeń. Tu 
uczenice odbywają z dziećmi lekcye, 
słuchają wykładów wzorowych, pro- 
wadzą naukę śpiewu, gry i zabawy, 
pod kierunkiem wytrawnych specya- 
listów. 

Dla dopełnienia zawodowego wy- 
kształcenia uczenice mają wykłady 
ratownictwa (niezmiernie doniosła umie- 
jętność na wsi polskiej), a dalej ry- 
sunki, śpiew i gimnastyka—wszystko 


zastosowane do potrzeb szkółki lu- 
dowej. 
Zakład ten przygotowuje semina- 


rzystki do egzaminu rządowego, ten 
egzamin bowiem dopiero daje prawo 
uczenia w szkole. 

Pierwsza partya seminarzystek, pa- 


Wzorowa lekcya. 


nien kilkanaście, takie egzaminy już 
zdała, а osiem z nich znajduje się już na 
wsi, uczy dzieci, praktykuje. 

Potrzeba nauczycielek ludowych 
jest wielka — świadczą о tem ciągłe 
i liczne zapotrzebowania, świadczy 
o tem fakt, że już w lutym semina- 
rzystki, kończące naukę, miały propo- 
zycye stałych posad,—świadczą о tem 
względnie dobre warunki, jakie są im 
ofiarowywane (do 300 rubli rocznie 
z całkowitem utrzymaniem i mieszka- 
niem). 

Te prywatne seminarya, a między 
innemi i zakład na Nowo-Wielkiej, mu- 
szą jednak ciężko walczyć ze środka- 
mi, nie zawsze dostatecznemi, i nieraz 
udawać się o pomoc, już to pism —na 
wpisy uczenie, już to osób, znanych 
z rozumnej ofiarności na cele spo- 
łeczne. Seminarzystki bowiem po więk- 
szej części pochodzą ze sfer biedniej- 
szych. Zasługują one jednak na poparcie 
jak najgorętsze, ich praca bowiem jest 


w całem tego słowa znaczeniu po- 
czynaniem od podstaw. 
Гети. 
NN JON OP 


Z walki o szkołę polską. 


W Ostrawie Polskiej na Śląsku cieszyńskim odbyło się w niedzielę 17 b. m. impozujące 
zgromadzenie ludowe, na którem uchwalono prowadzić dalszą energiczną walkę o szko- 


ły polskie w Śląskiem zagłębiu górniczem. 


W zgromadzeniu wzięło udział grono posłów 


i około 8,000 ludności. 
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Deputacya z Częstochowy w Rzymie dla odebrania koron darowanych przez Piusa X. 


Delagacya m. Częstochowy z wielebnym O. Rejmanem na czele, która pojechała po korony dla obrazu: Matki Boskiej, fot. w Rzymie. 


Wystawa hygieniczna w Warszawie „Czystość — to zdrowie”. (Fot. Jankiewicz). 


Pokój dziecięcy. Sypialnia dziecięca. 


Sala szkolna. Umeblowanie pokoju 


Rok V. Ne 13 z dnia 30 kwietnia 1910 r. 15 
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maw oleje t9friejące 
-------  /Arzyszła kolej Podolska 
------ Granica guberni 


Kolej Podolska. 


Hr. Józef Potocki otrzymał nareszcie 
„przed miesiącem, po 10-letnich staraniach, 
koncesyę rządową na budowę linii kolejo- 
wej, łączyć mającej Szepietówkę z Ka- 
mieńcem Podolskim. Szepietówka (gdzie 
hr. Józef Potocki posiada dużą rafineryę 
cukru) jest, jak wiadomo, jedną z ważnych 
stacyi sieci kolejowej Południowo-Zacho- 
dniej, stąd linia pójdzie przez Kremieńczug, 
Staro-Konstantynów, Płoskirów, Jarmolińce 
i Dunajowce do Kamieńca, a zatem prze- 
tnie bogate, żyzne i zamożne okolice, 
kwitnące tak pod względem rolniczym, jak 
przemysłowym i handlowym, a pozbawione 
odpowiedniej komunikacyi. Zwłaszcza fa- 
bryki cukru są liczne w tych stronach. 
Gdyby dojrzał dalszy plan inicyatorów i 
przedsiębiorców nowej linii, t. j. przedłuże- 
nia jej aż do Żłobina ku północy i na po- 
łudnie ku odnodze nowosielickiej kolei Poł. 
Zach. - natenczas stałaby się ona z czasem 
linią magistralną, jako najkrótsza w komu- 
nikacyi pomiędzy Petersburgiem a Odesą. 
To też prasa kijowska i odeska wita zdo- 
bycie koncesyi z gorącem uznaniem. 

Nadmienić też trzeba, że początkowo 
o koncesyę tę starała się grupa zawodo- 
wych aferzystów z Moskwy, którzy jednak 


Mapa nowej linii kolei podolskiej. 


nie posiadali na zrealizowauie myśli odpo- 
wiedniego kapitału. 
п. 


А 


Огпа, w której spoczywało serce 
Kościuszki. 


W Varese, w Szwajcaryi, znajduje się 
pomnik, wraz z urną u szczytu, w której 
około 30 lat spoczywało serce naszego Ta- 
deusza Kościuszki. Urna i postument są 
zmniejszoną kopią takiejże urny, która 
w Solurze w /Szwajcaryi przechowywała 
poprzednio te drogie relikwie. We- 
dług tutejszego podania, historya, w jaki 
sposób serce Kościuszki tu się dostało, jest 
następująca: Tadeusz Kościuszko korzy- 
stał z gościnności Zeltnera, swego przyja- 
ciela w Solurze, w Szwajcaryi. Zeltner 
miał dwie córki, z których jedna wyszła 
za mąż za Morosiniego, własciciela byłego 
pałacu Varese-Casbeno. Przed śmiercią 
Kościuszko zapisał w testamencie całe 
swoje mienie przyjacielowi swemu Zeltne- 
rowi, a także i serce swoje. Serce to by- 
ło złożone w urnie, umieszczonej na pom- 
niku w Solurze i tam spoczywało do śmier- 
ci Zeltnera. Po śmierci tegoż dostało się 
w spadku pani Morosini i zostało złożone 
w zmniejszonej kopii tego monumentu 
w Varese, w parku pałacu Morosinich. 
Około 30 lat spoczywały te relikwie tutaj 
i dopiero, gdy rodzina Моговіпісі zbudo- 
wała prywatną kaplicę niedaleko Lugano, 
relikwie tam przeniesione zostały, a stąd 
do muzeum w Rapperswylu. 


Wóz Drzymały, jako pamiątka narodowa w Krakowie. 


Słynny wóz Drzy- 
mały przeszedł na 
własność Muzeum 
narodowego w Kra- 
kowie. Sprowadzo- 
no go już na miej- 
sce i ulokowano tym- 
czasem w dziedziń- 
cu historycznego bar- 
bakanu bramy Flo- 
ryańskiej, gdzie wy- 
stawiony został na 
widok publiczny. W 
lecie, podczas grun- 
waldskich uroczy- 
stości, które ściągną 
dziesiątki tysięcy lu- 
dzi, oglądać będzie 
cała Polska ten bez- 
przykładny pomnik 
kultury pruskiej. Tak- 


że liczni cudzoziemcy, którzy przewijają się przez Kraków a którzy słyszeli już o wozie 


Drzymały, będą mieli sposobność go oglądać. 
ро mieście, nie zaniedbają z pewnością żadnej, aby 


szcza gościom podczas wędrówki 


Krakowianie, towarzyszący obcym zwła- 


pokazać im i objaśnić tę osobliwość, jakiej w zbiorach swoich nie ma żadne inne mu- 
zeum na świecie. 
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TLHARNONI wargrawsn еу 
еуел 
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d Kaniini 


Gmach Filharmonii w przebudowie od ul. Siennej i Jasnej, według projektu St. Portnera. 


Nadbudowa Filharmonii. 


Obecna Dyrekcya Filharmonii Warszaw- 
skiej, pragnąc usilnie w dalszym ciągu pra- 
cować nad powiększeniem stałych docho- 
dów instytucyi, powzięła myśl nadbudo- 
wania dwóch piętr w gmachu Filharmonii, 
i odnośny projekt, sporządzony przez ar- 
chitekta p. Stanisława Portnera, złożyła za- 
rządowi Filharmonii. Wykonanie tego pro- 
jektu z jednej strony w niczem nie umniej- 
szy architektonicznych zalet gmachu, z dru- 
giej zaś pozwoli względnie małym ko- 
sztem wyzyskać terytoryum, dotąd mało 
wyeksploatowane. Projekt przewiduje: ob- 
szerne pomieszczenie dla Szkoły sztuk pię- 
knych (9 do 12 sal 2 północnem światłem), 
lokale biurowe, należycie oświetlone, od- 
powiednie na pracownie techniczne, któ- 
rych brak w mieście tak bardzo odczuwa- 
my; wreszcie szereg pracowni malarskich 
i salę odczytową na 200 osób. Niezależ- 
nie od tej nadbudowy projektuje się 
przerobienie podziemi na wytworny Каһа- 


ret artystyczno-literacki. Roboty mogłyby 
być ukończone jeszcze przed rozpoczęciem 
jesiennego sezonu koncertowego. 
Podajemy w reprodukcyi widok Fil- 
harmonii od trzech ulic: Nowo-Jasnej, Sien- 
nej i Moniuszki tak, jak ma ona wyglądać 
po dokonaniu przebudowy, dla bliższego zo- 
ryentowania publiczności co do przedsię- 
branych przez zarząd Filharmonii zamiarów. 


q < = 


Zteatrów warszawskich 


TEATR LETNI w ogrodzie Saskim wysta- 
wił po raz pierwszy trzyaktową komedyę 
p. t. „Cierpki owoc*, tłomaczoną z utalen- 
towanego a głośnego autora włoskiego, 
R. Bracco. Publiczność warszawska zna już 
sztukę z przedstawień w Teatrze Małym, 
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jeszcze z czasów dyrekcyi Maryana Gawa- 
lewicza. Komedya miała wtedy niemałe 
powodzenie, zawdzięczając to również wy- 
bornej grze w dwóch wybitnych rolach, 
spoczywających w ręku ówczesnego gościa 
ze Lwowa, p. Feldmana i pani Pawińskiej. 
Nawet przypomnieć nie zawadzi, że rola 
ta była dla p. Pawińskiej jedną z tych, któ- 
re zdecydowały o jej przejściu do teatrów 
rządowych. Szkoda, że na tem przejściu 
utalentowanej artystki prawie się skończy- 
ło—z powodów, pozostających, oczywiście, 
dla ludzi zwykłych a niepoświęconych nie- 
zbadanemi. 

Ponieważ w owym czasie daliśmy 
w „Swiecie* wyczerpujące ze sztuki Bracca 
sprawozdanie, przeto ograniczymy się teraz 
do krótszej wzmianki. 

Sztuka, choć włoska i oryginalna, jest 
widocznie pod wpływem francuskim ріѕа- 
па. gFrancuski dyalog, pełny dowcipnych, 
choć [wcale nie trywialnych dwuznaczni- 
ków, temat, opierający się (raz jeszcze) na 
trójkącie małżeńskim, zakończenie: zazdro- 
sny mąż, zastający żonę sam na sam z ado- 
nisem, dowiaduje się, że właściwie chodzi 
o siostrę żony -szczegół wprost z Sardou 
wzięty, — nakoniec cały ton, zakrój i styl 
sztuki, dowodzą, że to nie tylko pokre- 
wieństwo romanizmu, ale wyraźny galicyzm. 
Czego zresztą wcale autorowi za złe brać 
nie potrzeba —przeciwnie. 

Role główne bardzo dobrze obsadzo- 
ne. Pani Cwiklińska, jako młoda mężatka, 
niezrozumiana przez pięćdziesięcioletniego 
męża, wprost wyborna, a pełna humoru, 
zwłaszcza w dwóch scenach: pierwszej i 
tej kapitalnej w drugim akcie, gdzie w prze- 
braniu pensyonarki chce zbałamucić pod- 
starzałego narzeczonego swej siostry, tak- 
że pensyonarki, którą uchronić pragnie 
od losu, do jej losu podobnego. W roli 
19-letniego jeune premiera gra z dużem po- 
wodzeniem p. Osterwa— istotnie majmłod- 
sgy nabytek naszej drugiej sceny. Aktor, 
niewątpliwie utalentowany, umie doskonale 
wyzyskać tak ważny skarb, jak wdzięk mło- 
dości, który posiada w całem tego słowa 
znaczeniu. Jest też w samą miarę „nie- 
śmiałym w swej zuchwałości*, co tak dlań 
serce niezrozumianej mężatki zniewala... 
Troszkę gest i ton owego naiwnego nie- 
zdecydowania powtarza się w trzeciej już 
roli... Dwie role, podstarzałego narzeczo- 
nego i starego męża, znalazły godnych re- 
prezentantów w pp. Gasińskim i Knapczyń- 
skim. Młodziutkiego podlotka grała panna 
Dębnicka, także naprawdę młoda, choć 
trochę za mało posiadająca rutyny seeman 

ab. 


TEATR MAŁY zaznajomił widzów z uta- 
lentowanym autorem wiedeńskim, Herman- 
пет Bahr'em, którego З aktowa komedya 
„Koncert“ posiada istotnie humor, wdzięki 
świeżość, a przytem jest niewątpliwie ory- 
ginalna—tak rzadki przymiot w dzisiejszej 
literaturze dramatycznej, nie tylko niemiec- 
kiej. Samo założenie jest niebanalne. 
Sławny muzyk jest przedmiotem uwielbie- 
nia wszystkich dam, zwłaszcza własnych 
uczennic. On sam, choć już przeszedł 
czterdziestkę, choć mu najlepiej smakuje 
kawa ranna z własną żoną, rzuca się od 
czasu do czasu na eskapady miłosne, to 
z hrabiną, to, jak obecnie, z kapryśną pa- 
nią Jura —nie dlatego, żeby je kochał, albo 
miał dla nich choć kaprys przejściowy, ale 
dlatego, by pokazać, że jest zawsze młody, 
żeby o nim mówiono, pisano—słowem, jak 
sam to określa, aby „interes nie osłabł“. 
Tym razem jednak o eskapadzie miłosnej 
dowiaduje się mąż entuzyastki, człowiek na 

wskróś niecodzienny, і żona, uprzedzeni te- 
tegramem zakochanej uczennicy. Na tem 
tle kilka wybornych kolizyi, doskonałych, 
scen (czasem zbytrozwlekle dyalogowanych) 
aż w końcu obiedwie pary przekonały się, 
że tylko legalny prządek rzeczy jest dla 


nich możliwy. Sztukę grano starannie, 
choć, jak zwykle na premierze, nieco sfa- 
ccało. Główne role spoczywały w rękach 
pań: Łąckiej-Pawłowskiej, Bończy, Bachne- 
równy i F. Greno, oraz рр. Kuncewicza 


i Orlińskiego. Wrażenie więc ogólne — 
wcale niezłe. Ale choćby najlepsze, za- 
trzeć się musi przy wyjściu, skoro widz, 


wychodzący z teatru, natknie się na falę 

publiczności, jaka wychodzi równocześnie 

z wielkiej sali Filharmonii, wydzierżawio- 

nej na koncerty litwackie. Biedna Filhar- 

monia. r. 
NSA  —  —— 


Uczniowie szkoly Jana Reszkego. 


Szkoła śpiewu wielkiego artysty na- 
szego a znakomitego maestra święci nowy 
niezmiernie dla 


& 
5 


tryumf, ogółu polskie- 


Irena Krówczyńska. Henryk Zengteller. 


go sympatyczny. Tym razem już mowa 
nie o sukcesach uczenie Reszkego, Maryi 
Garden lub Selmy Kurtz, lecz o niesłycha- 
nem powodzeniu rodaczki naszej, elewki 
profesora, Maryi Aleksandrowiczówny, (po- 
daliśmy portret p. A. przed dwoma tygo- 
dniami). Panna Aleksandrowiczówna, wprost 
ze szkoły Reszkego, po próbie jednej, zo- 
stała zakontraktowaną na pięć lat do Wiel- 
kiej Opery w Paryżu! 

To bezwzględnie bezprzykładne wyda- 
rzenie w dziejach karyer śpiewackich nie 
było niespodzianką dla tych wybrańców, 
którym danem bywa sięgnąć do kulis u- 
czelni Reszkego. Ci bowiem wiedzieli, 
z jaką pieczołowitością wielki maestro czu- 
wa nad ukształceniem talentu młodziutkiej 
artystki, ile w niej szczerej nadziei pokłada. 

Spodziewania i wróżby Jana Reszkego 
ziściły się. 

Aleksandrowiczówna jest dzisiaj pierw” 
szorzędnym sopranem koloraturowym, wy- 
rzucającym z brawurą górne maż i ef. Ale- 
ksandrowiczówna posiada cały szereg wy- 
studyowanych i wycieniowanych partyi, jak 
„Rigoletto“, Hugonoci*, „Hamlet*, „Faust“, 
„Traviata*, „Romeo i Julia*, „Cyrulik Se- 
wilski*, „Lunatyczka*, „Dinora“ i „Łucya“. 

Aleksandrowiczówna posiada nadto wa- 
runki sceniczne, bo urodę wielką i piękność 
młodości! Bo żeby nie wiem jak liczyć- 
18 lat Aleksandrowiczównie nie naliczy! 

Za dni kilka nowa primadonna 
kiej Opery wystąpi w „Rigoletto*. 

Godzi się nadmienić, że wschodząca 
gwiazda polskiej sztuki jest córką Witolda 
Aleksandrowicza, artysty opery warszaw- 
skiej i profesora śpiewu. 

Mówiąc o uczniach Jana Reszkego, na- 
leży wymienić Henryka Zengtellera oraz 
panie Irenę Krówczyńską i Długoszewską. 

Zengteller, bratanek profesora i litera- 
ta, znanych niegdy we Lwowie, rozporzą- 
dza tenorem silnym bardzo i dźwięcznym, 


Wiel- 


który z dnia na dzień, pod kierunkiem 
Reszkego, nabiera giętkości. Zengteller, 
pomimo kilku wielce pięknych popisów, 


jeszcze pracuje, jeszcze się kształci. Choć 
wieść niesie, że blizką jest godzina, w któ- 
rej profesor-znawca powie mu: idż teraz 
w świat. 


Panna Irena Krówczyńska jest sopra- 
nem dramatycznym, skłaniającym się do 
„Aidy*, „Żydówki“, „Thais“, „Lohengrina*, 
„Sigurda“, „Otella* i „Toski*. Panna K. 
kończy jnż swe trzyletnie studya i, za kil- 
ka miesięcy, rusza na pełną wodę. Osoby, 
które miały sposobność słyszeć p. K., wró- 
żą jej przyszłość nielada. 
Paryż. Bij, 
A —— 


Kapelusz, o którym wiele mówia. 


Jest on własnością słynnej paryskiej 
aktorki, p. Liana de Pougy, głośniejszej 
w półświecie zabaw, niż w świecie teatrów. 
W poniedziałek wielkanocny wybrała się 
ona samochodem ze swym przyjacielem ks. 
Ghika i paru innemi osobami do pięknej 
i historycznej miejscowości Saint Germain-en- 
Laye. Obywatele i obywatelki cichego 
miasteczka z ciekawością przyglądali się 
wytwornemu towarzystwu. Szczególne za- 
jęcie zwłaszcza obudził kapelusz pani Lia- 
ny, ostatnia kreacya mistrzów paryskich, 
nosząca nazwę „u la Charlotte Corday“. 
Oryginalny ten strój głowy nie został przez 
mieszkańców prowincyi należycie ocenio- 
ny, przeciwnie, wywołał ironiczne uwagi 
i śmiechy, które obraziły znowu p. de Pou- 
gy. W obronie czci jej kapelusza stanął 
rycerski książę Ghika i pobił się—w spo- 
sób zgoła demokratyczny—z niejakim p. 
Martel'em, który bez szacunku wyraził się 
o owym kapeluszu. Interweniowała poli- 
cya, epilog zajścia rozegra się przed sądem, 
kapelusz pani Liany de Pougy nabrał w Pa- 
ryżu historycznego rozgłosu. 


Kapelusz pani Liane de Pougy. 


Z kroniki towarzyskiej. 


Irena Żukowska, Jerzy Gaszyński. 


W dniu 23 b. m. o godz. 12 w połud- 
nie, w kościele archikatedralnym św. Jana, 
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udekorowanym wspaniale w żywe kwiaty 
` krzewy i przybranym dywanami, podczas 
mszy Rzymskiej, pobłogosławiony został 
związek małżeński pomiędzy panną Ireną 
Żukowską, córką nieżyjącego Konstantego 
i Wacławy z Dunin bBorkowskich, obywa- 
telstwa gub. Kowieńskiej (z Upiny), a pa- 
nem Jerzym Gaszyńskim, inżynierem-tech- 
nologiem, dyrektorem fabryki „Kamienna', 
synem nieżyjącego Mieczysława i Wandy 
z  Jeżewskich, obywatelstwa ziemskich 
z Sandomierskiego. Ceremonii ślubu  do- 
pełnił ksiądz kanonik Gall w otoczeniu li- 
cznego duchowieństwa. 


Jadwiga Ostrowska, Edward Trzciński. 


Dnia 16 b. m.w kościele Wizytek zawarty 
został związek małżeński dr. Edwarda 
Trzcińskiego, posła do parlamentu w Ks. 
Poznańskiem, właściciela dóbr Gacanówka, 
z p. Jadwigą Ostrowską, córką Władysła- 
wa і $. p. Maryi z Ośniakowskich, obywa- 
teli ziemskich ze .lężan, (pow. Radzym. 
gub. Warsz). 


Zofia Saryusz -Bielska, Medard Kończa. 


W dniu 21 kwietnia pobłogosławiony 
został w kościołku Dzieciątka Jezus przez 
ks. Karola Korsaka związek małżeński po- 
między p. Zofią Saryusz-Bielską, córką Ma- 
ryi ze Skarbków Borowskich, i ś. p. Wło- 
dzimierza, a p. Medardem Kończą, synem 
Franciszka i ś. p. Maryi z Monkiewiczów. 
Państwo młodzi wyjechali w podróż za gra- 
nicę, poczem powracają na Litwę. 


Zajście w Wolbromiu. 


Surowo ukarany został ks. Bolesław 
Wróblewski, proboszcz parafii w  Wolbro- 
miu, znany dzia- 
łacz społeczny, 
który na zebraniu 
straży ochotni- 
czej ogniowej 
miał zajście z p. 
Bogowouttem, 
właścicielem są- 
siadującej z mia- 
stem donacyi. Ks. 
Wróblewski zo- 
stał skazany na 
usunięcie ze sta- 
nowiska, z za- 
bronieniem za- 
mieszkiwania w 
obrębietrzech gu- 


bernii, objętych 
stanem wyjątko- Ks. Bol. Wróblewski. 
wym. Ks. Wró- 
blewski, jako przewodniczący zebraniu, 


polecił opuścić panu Bogowouttowi salę, 
ponieważ ten ani był członkiem straży, ani 
też miał upoważnienie urzędowe do dozoru 


zebrania. asam Z =a V 


Pomnik dla osła. 


Pewien uczuciowy amerykanin wzniósł 
temi czasy pomnik dla swego osła, który 
spędził był u niego 23 lata w najbardziej 
błogiej bezczynności, niby na emeryturze, 
za jeden tylko czyn w swem życiu cał- 
kiem nie ośli. Mianowicie: gdy w r. 1884 
rozniosła się wieść w stanie Idaho o istnie- 
niu tam pokładów srebra, dwaj przedsię- 
biorcy udali się na poszukiwania. Po dro- 
dze znaleźli zamiast srebra osła zbląkane- 
go i bez ceremonii z drwinami zabrali go 
na własność. Po uciążliwej drodze, nic 
nie zyskawszy, spoczęli. Osieł odszedł na 
stronę i zginął. eJeden z przedsiębiorców 
poszedł go szukać i znalazł na wzgórku, 
kopiącego jamę swem oślem kopytem. 
Przedsiębiorca "nachylił, się, obejrzał grunt: 
była to suta żyła srebra. Dała im ona pó- 
źniej miliony. Osieł-odkrywca spoczął za- 
służenie na laurach, a po zdechnięciu zo- 
stał uczczony pomnikiem, ratując niejako 
w opinii swych mocno zdyskredytowanych 
braci-kłapouchów. 


Humor i satyra. 


MEMENTO. 


Kamienicznikom warszawskim 
poświęca 
KROGULEC. 


Ogromna różnica. 


— Jaka jest różnica między bandy- 
tą a kamienicznikiem? 
Niema żadnej. 
O, przepraszam bardzo... jest, i to 
ogromna. 
— Więc jaka? 
Е" — Bandyta najpierw chwyta za gar- 
dło, a później zakieszeń, a kamienicznik 
najpierw za kieszeń, a potem za gardło. 


Nagrobki kamieniczników. 


1, 
Przechodniu! bacz, jak żywot ludzki jest 
[znikomy: 
Tu leży człek, co w mieście posiadał 
[dwa domy. 
Chociaż twardszą od muru był pokryty 
[zbroją, 
On się już w proch rozsypał—kamienice 
(stoją. 
2. 


Ten grób posępny i ciasny— 
To dzisiaj jego dom własny, 
Lecz czynsz podwyższać w tym domu, 
Niestety, nie ma on komu. 


3. 


Żył па tym świecie Bożym długo, 
Miał kamienicę jednę, drugą; 
Zmarł i opuścił świat ten Boży 
Za co mu wdzięczni lokatorzy. 


4. 


Przechodniu! Skromna ta mogiła 
Kamienicznika proch pokryła. 

Niech każdy w niebo łzę posyła: 
Oby mu smoła lekką była. 


Le style c'est l'homme. 


(Wyjątki z listów kamieniczników). 
1. KAMIENICZNIK STANOWCZY. 


Zawiadamiam WPana, że od 1 lipca 
r. b. podwyższam komorne o 100 rb. ro- 
cznie, czyli że odtąd będzie WPan płacić 
miesięcznie 75 rubli. 


2. KAMIENICZNIK CHWIEJNY. 


Z przykrością donoszę WPanu, że 
chcę mu od 1 lipca podwyższyć komor- 
ne; proszę więc o zawiadomienie, czy 
się WPan na to zgodzi. 


3. KAMIENICZNIK JOWIALNY. 


Chciałaby dusza do raju, ale grzechy 
nie puszczają. Ponieważ tych ostatnich, 
z racyi budowy nowego domu, nagroma- 
dziło się sporo, muszę się niemi podzielić 
z lokatorami i dlatego od 1 lipca pod- 
wyższam WPanu komorne za mieszkan- 
ko o 120 rb. 


4. KAMIENICZNIK WZGLĘDNY. 


Donieszam WPana, że ja nie mogę 
być taki głupi i brać tanie pieniądze za 
aksamitny lokal i przez tegoto ja pod- 
noszę komornego o 200 rb. na rok. Ale 
chcąc WPana zrobić wygodność, oświad- 
czam, że przy zapłacie komornego za 5 
lat z góry (800x5—4,000 rb.) może być 
udzielona bonifikacya na wysokość pół 
procentu. 


W sądzie. 


Oskarżony stoi łzawy, 

Smutny, blady, nakształt chusty, 
Dzielnie broni jego sprawy 

Pan adwokat Złotousty. 


Przekonywa sąd ze stali 
Mową silną i gorącą, 
Prosząc sędziów, żeby dali 
Okoliczność łagodzącą. 


„Bo -powiada pan jurysta 

Rzecz rozważyć trza z tej strony, 
Że przestępca, oczywista, 

Jest dziedzicznie obciążony. 
„Trzeba zmiękczyć w tym wypadku 
Wyrok, co być może srogi, 

Bo on wziął po ojcu w spadku 
Złe skłonności i nałogi“. 
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„Skąd? pytają się sędziowie — 
O czem рап tu паротука?“ 
„Prosta г2ес2- adwokat powie: 
To jest syn kamienicznika*. 


Z teki bajeczek. 


T 


Ze mu sie pieé lat temu zmniejszyt 
[grosza zasób, 
Podniósł dziś kamienicznik komorne 
[w trójnasób. 
Gdy mu to wymawiano, rzekt peten 


[swobody: 

„Nic w naturze nie ginie - wedtug praw 
[рггугоду“. 
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Kamienicznik. gdy czynsze podnosi bez 
[drżenia, 

Lokator mu powiedział: „Nie masz pan 
[sumienia'*. 


„Nie znam go i nieznałem—ów odparł 

[bez sromu, 

Bo ono nigdy w moim nie mieszkało 
[аоти“. 


Na konferencyi budowlanej. 


— Więc pan dziedzic ma już goto- 
we plany przeróbki swego domu? 
Najkompletniej. Uważa pan, zro- 
bimy tak: w każdem mieszkaniu śpiżar- 
nie przerobimy nasalony, no, a z innych 
ubikacyi porobi się sypialnie. Ponieważ 
każdy lokal powiększy się w ten sposób 
o dwa pokoje, można więc będzie wziąć 
za niego drożej, przynajmniej o 500 rb. 


Fragment z „Piekła“ Dantego. 


„Лаас z Wirgilim zwolna i ostrożnie, 
Strasznyśmy widok ujrzeli z daleka: 
Gromada dyabłów na piekielnym rożnie 
Piekła we smole zmaczanego człeka. 
„Któż to— spytałem па rożnie się smaży 
І próżno wzywa smętnym głosem łaski?" 
Rzekł mój przewodnik o promiennej 
[twarzy: 
„To kamienicznik piecze się warszawski. 
Nie wierzył w niebo, nie bał się i piekła, 
Za to go kara dziś spotkała wściekła“. 


Oczy-m odwrócił od tego widoku, 
Lecz znów zjawisko wstrzasło mnie ponure: 
Stary Belzebub trzymał, z gniewem w oku, 
Jakiegoś człeka i darł z niego skórę. 
„Ah, biedny człowiek! --szepnałem w tej 
[chwili 
Za cóż biedaka tego аға na paski?“ 
„Nie żałuj jego -powiedział Wirgili: 
To kamienicznik bogaty warszawski. 
Drze zeń dziś skórę piekielny generał, 
Jak on za życia z lokatorów zdzierał'. 


Poszliśmy dalej. Na wielkiej polanie 
Sądy Lucyper sprawiał groźnolicy; 
Przed nim stał smutny, woskarżenia stanie, 
Człek ongi dziedzic i pan kamienicy. 
Rzekł władca piekieł: „Weźcie tego ptaszka, 
Skamieniałego ludzkich zmartwieńsprawcę 
Madeja łoże to słaba igraszka, 

Niech na piekielnej podynda huśtawce! 
W górę podnosić go, mimo łzy korne, 
Jak on na świecie podnosił Котогпе!“ 
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Maszyny do wyrobu dachówki, cegły, drenów, cem- 
browin, rur do mostków i inne. Z piasku i cementu. 


SIKAWKI ULEPSZONE. — WIEJSKIE STRAŻE OGNIOWE. 
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Z Tow. Zachety Sztuk Pieknych. 


Komitet Towarzystwa Zachety Sztuk 
Pięknych podaje do wiadomości panów ar- 
tystów, że na prowincyonalnej południowo- 
ruskiej wystawie w Jekaterynosławiu, w XI 
pedagogiczno-artystycznym oddziale, otwar- 
tą będzie galerya sztuk pięknych, której 
urządzenie i zawiadywanie powierzono To- 
warzystwu artystycznemu w Jekaterynosła- 
wiu. 


Do galeryi sztuk pięknych przyjmowa- 
ne są oryginalne wszelkiego rodzaju dzieła 
sztuki (olejne, akwarelowe, tempera, majoli- 
ka, rysunki ołówkowe, pastelowe, grawiu- 
ry, litografie i rzeźby). 

Wystawa trwać będzie od 1 lipca do 
25 września r.b.; dzieła nadesłane być win- 
ny nie później, jak 15 czerwca. 

Komitet wystawy przyjmuje na siebie 
koszta opakowania i przesyłki zwrotnej 
dzieł, do galeryi przyjętych. 


Celem wcześniejszego przygotowania ka- 
talogu, należy przesłać wykaz dzieł, cenę 
ich, nazwisko i adres autorów, nie później, 
jak na 10 czerwca r.b., pod adresem: Je- 
katerynosław, Galerya Sztuk Pięknych Wy- 
stawy prowincyonalnej. j 

O szczegółowe wiadomości zwracać 
się należy do zarządzającego galeryą, pre- 
zesa Towarzystwa artystycznego, Wiacze- 
sława Wasiliewicza Koreniewa (Jekateryno- 
sław, Obłastnaja Wystawka;. 


Przechowanie Mebli 


Destac można ЖЕРІНЕ 


NIEZBĘDNY 


zbadany przez urzędy lekarskie. 


(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- 
nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- 
ste, białe i zdrowe. 


Parasolki, Parasole i Laski. 


poleca fabryka Д, KWIATKOWSKIEGO 


W WARSZAWIE W MAGAZYNACH WŁASNYCH 


Ś-to Krzyska № 38 i Krak.-Przedmieście Л 17. 


Henryk Puławski 
Mazowiecka 11 tel. 996. 
OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


 iłagodnie przeczyszcza 


KREM DO ZĘBÓW 


—— 


wzmacnia ¿oladek 


PENSION de FAMILLE 


Ewa Kotarbiñska 


Widok AG W, tel. 155-60. 
челе 
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rJ Marszałkowska 133, tel. 10-50. 
SKŁADYĄ Wierzbowa 8, tel. 33-65. 
Nowo-otworzony: 
tel. 85:28. 


Krakowskie -Przedmieście № 5, 

grając nie igłami lecz kulką sza- 
firową, grają absolutnie natu- 
ralnie, czysto i głośno i po- 


zwalajągrać do tańca bez przer- 
wy i dlatego 


są najlepsze, 
NOWE MODELE. 
NOWE NAGRANIA. 


Zagotówkę i na raty 
(10% drożej) 


Pı эв 


grają — bez 


igieł — kulką wieczną Š 


GŁÓWNY SKŁAD_NA KRÓLESTWO POLSKIE 
Wierzbowa 8 


| ADAM KLIMKIEWICZ азна v 


awniej 
Cenniki, repertuary, warunki ratowe 
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G. G. LARDELLI гс, czekoiiy 


Boduena № 5, Nowy-Świat } 27, Marszałkowska X: 68. 
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Wystawa prac uczniowskich. 


Szkoła W. Górskiego, celem prawidło- 
wego zorganizowania fizycznych i umysło- 
wych rozrywek dla uczęszczającej do niej 
młodzieży, wprowadziła w życie niezmier- 
nie praktyczny w zastosowaniu, specyalny 
regulamin zabaw i rozrywek, w którym prze 
widziane są wszystkie dodatnie objawy po- 
zaszkolnego życia młodzieży. 

O ile podobne kroki ze strony zwierzch- 
ności szkolnej znajdują oddźwięk wśród wy- 
chowańców, Świadczy otwarta w roku bie- 
żącym wysława prac uczniowskich, | która 
jest niejako przeglądem działalności mło- 
dzieży w życiu pozaszkolnem, odzwiercia- 
dleniem jej zamiłowań, dążeń i zdolności. 
Wystawa ta zawiera nader ciekawy mate- 
ryał nietylko dla specyalisty-pedagoga, lecz 
wogóle dla każdego, kto interesuje się spra- 
wą wychowania młodych pokoleń, komu le- 
ży na sercu pomyślny i prawidłowy rozwój 
szkolnictw a polskiego. 

W 3-ch salach znajduje się estetycznie 
rozmieszczony i wielce różnorodny dorobek 
rodzących się zdolności i sumiennej pracy 
młodocianych wystawców, którzy, podobnie 
jak w roku zeszłym (wystawa obecna jest 
rzędu), nie szczędząc zabiegów 
i trudów, nadesłali wielką ilość rzeczy, umie- 
jętnie, nieraz artystycznie wykończonych. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę "Antoni Ноа 
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Kraków, ulica 
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NEKROLOGIA. 


S. p. Józef Dynowski. 

W dniu 30 (marca zmarł w Kijowie 
prezes kijowskiej rady adwokackiej, je- 
den z najzdolniejszych prawników palestry 
tamtejszej, Ś. p. 
Józef Dynowski, 
w 59roku życia. 
Skończywszy w 
r. 1874 uniwersy- 
tet w Kijowie 
cum eximia lau- 
de, zaczął karyerę 
prawniczą, jako 
sędzia śledczy w 
N. Nowgorodzie, 
zostawszy pó- 
źniej prokurato- 
rem Sądu Okręg. 
w Petersburgu, 
skąd,przeniósłszy 
się do rodzinne- 
go Kijowa, otwo- 
rzył tu kancelaryę adwokacką. Przed mie- 
siącem obchodził 25-lecie swej działalności 


adwokackiej. W r. 1906 posłował do I-ej 
Dumy. 
Kijów. — Uk. 


Ś. p. Jan Strzałkowski 


zmarł w Warszawie dn. 18 kwietnia r. b. w 
74 roku życia. Urodzony w 1832 r. w War- 
cie pod Kaliszem, 
ukończył gimna- 
zyum szlacheckie 
w Piotrkowie, po- 
czem wstąpił do 
służby państwo- 
wej (rząd guber- 
nialny) w Kaliszu. 
Na tem stanowi- 
sku przetrwał 40 
lat. Po wysłuże- 
niu emerytury 
przeniósł się w r. 
1902 na stały po- 
byłdo Warszawy 
Zmarły pozosta- 
wił po sobie: w 
Kaliszu jaknajle- 
pszą pamięć pośród kolegów, jako czło- 
wiek nadzwyczaj uczynny, godny i zacny 
obywateł kraju i dobry syn ojczyzny, któ- 
rą ukochał całem sercem. To też żal szcze- 
ry towarzyszył ś. p. Strzałkowskiemu do 
grobu. Pochowany został na cmentarzu Po- 
wązkowskim w grobach rodzinnych. Nie- 
chaj ta ziemia ojczysta, którą umiłował, lek- 
ką Mu będzie. 


Ś. p. Aleksandra Skrzyżewska. 


Dn. 10 b. m. zmarła w mieście naszem 
p. Aleksandra z Gąssowskich Skrzyżew- 
a, wdowa po 
š. p. Aleksandrze, 
radcy stanu, b. 
naczelniku Archi- 
wum b. rządzą- 
cego senatu, ku- 
ratorze zakładów 
dobroczynnych. 

S. p. Aleksan- 
Яга Skrzyżewska, 
ur. w 1829 r. w 
Brześciance, w 
dawnem woje- 
wództwie Podla- 
skiem, była cór- 
ką znanego oby- 
watela i uczest- 
nika powstania w 
Nieboszczka znaną była w szero- 


r. 1863. 
kich kołach towarzyskich naszego miasta, 
a dla swoich cnót i zalet wielce szanowa- 
ną; zgon jej okrył żałobą jedynego syna 
i kilka znanych w kraiu naszym rodzin zie- 


miańskich, a wśród licznych przyjaciół i zna- 
jomych wzbudził serdeczny żal, którego 
wyrazem był bardzo liczny udział w po- 
grzebie przedstawicieli duchowieństwa oraz 
ziemiaństwa i obywatelstwa miejscowego. 


Ś. p. Stefan M. Ostoja-Roguski. 


Dnia 18 b. m. po dłuższych cierpie- 
niach zmarł w naszem mieście š. p. Stefan 
Maryan Ostoja- 

` Roguski, inżynier, 
sq autor wielu po- 

7 wieści i drama- 

a tów, znany w li- 
4% teraturze pod pse- 
udonimem „Ese- 
тега“. 5. р. R. 
urodzony na Po- 
dolu, ukończył 
szkołę politechni- 
czną w Liège. Ja- 
kiś czas był in- 
żynierem okręto- 
wym, następnie 
przez szereg lat 
przebywał w Au- 
stryi, Francyi i 
w Argentynie. Po powrocie do kraju pra- 
cował przez lat 7 na kolejce Markowskiej. 
W wolnych chwilach od zajęć zawodowych 
poświęcał się pracom literackim; powieści 
jego drukowane były w różnych czasopi- 
smach, a niektóre wyszły w oddzielnych 
książkach. Do większych prac zmarłego 
należy: ,Нізіогуа ruchów rewolucyjnych 
w Rosyi*. Jako człowiek zacnego charak- 
teru, Ś. p. R. cieszył się ogólną sympatyą. 


Ś.p. Antoni 
Elzenberg. 


Dn. 15 b. m. 
zmarł w Warsza- 
wie dr. med. Ś. p. 
AntoniElzenberg, 
ordynator szpita- 
la starozakon- 
nych. Jako wy- 
bitny anatomo- 
patolog, bakte- 
ryolog i derma- 
tolog, š. p. Elzen- 
berg znany był 
szeroko i poza 
granicami kraju. 


S. p. dr. Roman Morozewicz. 

Przed niedawnym czasem zmarł w Lu- 
bartowie, w sile wieku, bo dopiero w 48 
roku życia, zasłu- 
żony lekarz i za- 
cny a gorąco 
sprawie publicz- 
nej służący czło- 
wiek, š. p. Ro- 
man Morozewicz. 
Padł ofiarą swe- 
go zawodu, za- 
raziwszy się tyfu- 
sem  plamistym. 
W Lubartowie 
praktykował lat 
12, zasłużywszy 
na uznanie i sza- 
cunek za umie- 
= jętne i sumienne 
sprawowanie o- 

Oprócz tego był współzało- 


bowiązków. 
życielem gazety „Ziemia Lubelska*, szko- 


ły w Lublinie, Tow. pożyczkowo-oszczę- 
dnościowego, prezesem Tow. opieki nad 
dziećmi, założycielem ochotniczej straży 
ogniowej w Lubartowie i t. d. Ludność, 
pamiętna zasług i pracy, zgromadziła się 
tłumnie, bez .óżnicy stanu i wyznania, па 
pogrzeb ` zmarłego, który się odbył dn. 13 
b. m-ca. k. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


Anima. Z nadesłanych utworów o 
więźniach, nacechowanych niewątpliwie szla- 
chetnemi uczuciami, redakcya „„wiata* nie 
może skorzystać. 

Pani Helenie Sw. w Warszawie. Ar- 
tykuł możnaby zużytkować, jednakże po 
pewnych skróceniach i uzupełnieniach, w piś- 
śmie specyalnem. Dołączone fotografie, ma- 
jące rzecz ilustrować, zupełnie się do przed- 
miotu nie odnoszą. 

Zofii z Paryża. „Nostalgia*, „I kie- 
dyż wreszcie?*, „I czemu jeszcze* nie bę- 
dą drukowane w „Swiecie“. 

L. В. „Pieśń“ nie może być drukowaną 
w „Swiecie“ 

P. Ad. W. Wiersz o klejnotach nie 
będzie drukowany w „owiecie” 

Any. Wiersz p. t. „Nie wracaj, wiosno” 
nie będzie drukowany w „Świecie”. Nie 
powołujemy się w tym razie na fakt już speł- 
niony wiosny, lecz na słabe motywy wiersza. 
Баа аа OZ O ZŁOTO AŚ ŁY а-а) 

Zabójstwo ajenta. 

Osiemnastoletni Julian 
płoczczanin z u- 
rodzenia, z zawo- 
du fotograf, czło- 
nek od niedawna 
prowincyonal- 
ny h tow. drama- 
tycznych, porzu- 
ciwszy zawód sce- 
niczny, oddał się 
na usługi płoc- 
kiej policyi śled- 
czej. Ugodzony 
w Płocku kulami 
nieznanych spra- 
wców na ulicy 
Dobrzyńskiej, 
padł martwy. 


Jabłczyński, 


NEON ММ — 
TREŚĆ № 18-go „ŚWIATA”*. 


Osadnictwo niemieckie w Król. Pol. H. H. 

Wystawa Fałata i Popiela w Poznaniu (Z 7 il.) 
Tadeusz Jaworski. 

Misya dyplomatyczna Słowackiego (Z 3 ilustr.) 
Dr. Bronisław Pawłowski, 

Dookoła Grunwaldu (Z 1 ilusr.) Сл, 

|-sza wystawa rzeżby w Krakowie (Z 6 il.) < 405. 

Sen, Samotność. Wacława Grodzicka, 

Kim jest Dalaj-Lama (Z 111.) Jósef Jankowski, 

Z tematów wiosennych (Z 3 ilustr.) dr, Voks. 

Z literatury (Z 2 ilustr), Artur Goldstadt Anto- 
ni Miecznk W K. 

Mark Twain (Z 1 ilustr.) ги, 

Wygwizdanie prof. Doyena (Z 1 ilustr.) 

Zabójstwo ks. Ito. (Z 2 ilustr.) Yank-O. 

Wystawa powszechna w Rzymie w r. 1911. 
(21 ilustr.) S/epowron. 

Te, co idą pracować u podstaw.(Z 211.) Demi/. 

Kolej Podolska. (Z 1 ilustr.) n. 

Urna, w którejspoczywało serce Kościuszki. 
(Z 1 ilustr.) 

Wóz Drzymały w Krakowie. (Z 1 ilustr.) 

Nadbudowa Filharmonii. (Z 2 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich ab., r. 

Uczniowie szkoły Jana Reszkego. 
Elf, 

Kapelusz, o którym dużo mówią. (Z 1 il.) 

Z kroniki towarzyskiej. (Z 6 ilustr.) 

Zajście w Wolbromiu. (4 1 ilustr.) 

Pomnik dla osła. (Z 1 ilustr.) 

Humor i satyra. Krogulec. 

Z Tow. Zach. Sztuk Pięknych. 

Wystawa prac uczniowskich. 

Nekrologia. (Z 6 ilustr.) 

Zabójstwo ajenta. (Z 1 11.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Nowe gmachy we Lwowie. 

Podróż b. prezydenta Ameryki. 

Z walki o szkołę polską. 

Deputacya z Częstochowy w Rzymie. 
Wystawa „Czystość - to zdrowie“, (1 il.) 


(221) 


artykuły 


Aramatury żelazne i mosiężne 
Pompy rozmaitych systemów. 


Odlewy budowlane. 


Artykuły do budowy wodociągów i kanalizacyi surowe i emaljowane; 
posadzki terrakotowe. 


sanitarne; piece wannowe, wanny, umywalnie. 


Biuro Techniczno-Handlowe 
Warszawa, Warecka 12, telefon 5-52. 


1 


үйек 


L. A. CZecw 


Milanówek (Grudów). 


asym Xygiea” 


(ZOFJI GODFRYDOWEJ) 
Eleganckie pokoje z wykwintnem utrzymaniem (od 2.50 
do 5 rubli) w dwóch skanalizowanych willach. Kąpiele 
zwyczajne i lecznicze. 


sierpnia. 


ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 
w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 
Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. 


Język 
Począt- 


Przyjmuje się rekonwalescentów. 000000000000000000000000000000000000600 


'STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne 


DUŻY WYBÓR GOTOWYCH 

= | Zakład Grawerski Numeratory, sztance, herby 

11 MECH. FABRYKA i wszelkie wyroby grawerskie 
BILARDÓW dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32. 


M.Z.PIOTROWSKI | 


WARSZAWA. Jerozolimska 115. TELEFON 14-30. 


Krak.-Przedm. 21 


„IB р ЧЕ S JAN ARNOL Telefon 43-83 


poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 
dzane. 


Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie 


Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- | SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. 


Codziennie świeżo palone. 
fabryczna 


światłem Roentgena- 

moterapja. Elektroliza. Bndosko- | 

pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


Lakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej i leczniczej | 


Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ 
czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon Jetni 


Ładne, wygodne i tanie Paryzkie w Ciechocinku dworek Ormuz. 
Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne 


W | | [ 2 A Z E motorowe i wibracyjne, clektryzacya. 


| Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. | 


Луй 0 toaletowe Fij otek 


Towarzystwo Akcyjne 


LP Chemiczne Ladratoryum” 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860) 


do okien. Kolory niezmienne. Przy- 
klejenie natychmiastowe. Długoletnia In 
trwałość wypróbowana. Prospekty 
ipróby bezpłatnie. Skład fabryczny: 
MAGAZYN FRANCUZKI (Berga № 8 ) 


LOTION DEQUEANT 


daje obfitą i odświeżającą pianę, nadaje 
| miękkość i delikatność skórze, naśladuje 
świeżo zerwane fijołki. 
Dostać można wszędzie. 
Cena 20 Кор. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI: 
' Leszno 8. Tel. 55-40. 


ХИМИЧЕСКАЯ 


BIURO | 
Elektrotechniczne 


Marszałkowska Ne 91 
LUDWIK BOLLMANN| 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacye, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki i pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne. 


GARAGE CENTRALE DE DION BOUTON 
тонн Deyer 8 Ce чуи 


Tel. 94-00. 

Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości, że 
został otwarty urządzony podług najnowszych wy- 
magań techniki największy w Kraju GARAGE, po- | 
siadający kilkadziesiąt wygodnych i obszernych Boksów, | 
do których przyjmujemy Samochody na przechowanie 
Przy Garage urządzone wzorowe warsztaty repa aracyjne. 

Sprzedaż Samochodów osobowych, handlowy ch, 
х towarowych iwszelkich innych typów firmy de Dion Bouton. 

Jeneralna reprezentacya aeroplonów Farmana na 
Królestwo Polskie i Cesarstwo. 


T. WEIGT 


PRACOWNIA 
Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


M-le де Moisard 


Tel. 114-29. 


Mazowiecka 1 


MAGAZYN KAPELUSZY I CZAPEK MĘZKICH i DAMSKICH 
wszelkiego rodzaju krajowych i zagranicznych. SPORT. polec 


róg Krak.-Przedm. 


floréine 


KREM PIEKNOSCI. 


Krem 1-4 


znakomicie konserwuje cerę i nadaje 
jej: Białość, Gładkość, Swieżość i nie- 
porównany wdzięk młodości. 


Krem Florćine 


usuwa wągry, 


zmarszczki, 


piegi i wszelkie pryszcze. 
Krem Florćine 
jest bezsprzecznie najlepszym środ- 
kiem przeclw pękaniu i czerwono- 
ści rąk. 
Używanie codzienne 
KREMU, PUDRU i MYDŁA 
А 
„Florćine” 
zapewnia zupełną hygienę skóry. 
Do nabycia w lepszych pe rfumeryach 
i składach aptecznych. 


A. Girard 22, rue de Condć, Paris. 
PRZEDSTAWICIEL 
NA KROLESTWO I CESARSTWO: 
Józef Pruszycki;, 
WARSZAWA, 


Marszałkowska 120. tel. 62-54. 
= w 


D: GOLDFLAM 


asyst. szp. chor. wenerycznych i skóry. 


Senatorska 22, telefon 159-85. 


Królewska Л Í 
Tel. 138-82. 


